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K R Y Z Y S .
Ew. Mat. r. 16 u). 26 d: Albowiem cóz pomozi 

człowiekowi choćby wszystek świat pozyskał, a na du
szy swej szkodę poniósł”?

Żyjemy obecnie pod hasłeni kryzysu ekonomicznego, jaki obejmuje cały świat, a który 
z k°lel ciężkiem swem brzemieniem przytłoczył życie jednostek, narodów i ludzkości całej. 
Wyciska on tak wielkie piętno na biegu naszego dnia powszedniego, Wcisnął się do wszystkich 
komórek życia naszego w tak bezapelacyjny sposób, że stał się niejako jego „motto*em . 
Jak  za czasów wojny światowej straszne słowo „wojna" —  tak obecnie niemniej straszne nkryzys 
ekonomiczny” — stało się programem dnia, według którego regulujemy nasze poczynania i zamiary, 
mierzymy możność ich realizacji, oceniamy przyszłość.

Lecz ten popularny, choć zresztą zupełnie słuszny program, nie może z natury rzeczy 
wyczerpać całości tej ponurej treści, którą w sobie wyraz „ kryzys” kryje• Człowiek, który umie 
i chce poznawać głęboką treść zjawisku, nie zadowolni się napewno jedynie stwierdzeniem jego 
istnienia, lecz będzie chciał poznać jego zasadnicze przejawy, aby podług nich odnaleźć jego 
przyczynę, a z niej wywnioskować o sposobie jego zwalczania i usunięcia. Gdy wymawiamy 
słowo „kryzys", Wtedy w umyśle naszym z pojęciem tym k°jurzy się pojęcie braku czegoś, bez 
czego normalne i uregulowane życie jest nie do pomyślenia, wskutek czego wchodzi ono w stan 
anormalny, przykry dla człowieka i burzy porządek, w którym żyć i rozwijać się może i pragnie. 
Jeżeli tę definicję zastosujemy do kryzysu ekonomicznego, czyli kryzysu działającego w sferze 
dóbr materjalnych, to znajdziemy się wnet w obliczu dziwnie paradoksalnych faktów. Oto 
czytamy co dzień w pismach, lub słyszymy w odczytach i przygodnych rozmowach, że kryzys 
jest dla tego, ponieważ wszystkiego jest . . .  zadużo. Zadużo żyta, pszenicy lub kuszy, a z tąd 
kryzys rolniczy, w krujach tego typu; zadużo towarów —  z tąd kryzys, w krujach uprzemysłowionych; 
zadużo złota z tąd kryzys w kraJ u tak bogatym, jak  Stany Zjednoczone i t. d. A jednocześnie

93



Nr 6ROK VI J E D N O T A

mamy miljony ludzi zdrowych i silnych, t. zw. bezrobotnych, którzy cierpią nędzę dlatego, że 
reprezentują zadużo energji i pracy, którąby wykonać mogli.

Jeśli więc niema braku natury materjalnej, to oczywiście szukać go należy w sferze ducha, 
jako tej, która na materję niezaprzeczalnie oddziaływuje i kształtuje ją  według własnej wartości 
i własnych potrzeb. Prawdę tę Wyraził ongiś Zbawiciel nasz we właściwy sobie prosty a jednak 
nad wyraz trafny sposób w słowach: „ cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, 
a na duszy swojej szkodę poniósł” ? Słowa te mówią, że poszukiwanie porządku i równowagi 
życiowej jest wysiłkiem z góry skazanym na niepowodzenie, o ile nie będzie oparte na fundamencie 
zdrowego ducha, jeśli nie jest wyrazem głębokiego i czystego przekonania o słuszności celu 
i mocy źródła, z którego podnietę i siłę do realizacji planów swych czerpać pragnie. Jeśli się
tak często mówi o „żelaznych prawach” rządzących ludzkością w każdej dziedzinie je j życia, 
to dla Jezusa prawo jedności między duchem i materją, jako przyczyną i skutkiem, jest najbardziej 
„Żelaznem", jest bowiem punktem wyjścia dla wszystkich innych.

Prawo to można i należy zastosować i do obecnego nastroju kryzysowego w całej rozciągłości. 
Każdy wszak zdaje sobie łatwo sprawę z coraz większego i szybszego eliminowania z obiegu 
życiowego tego czynnika, który, jako niedający się wymierzyć żadną ziemską miarą, ani mogący 
być przedmiotem handlu w takiej czy innej walucie —  ogłoszono za coś bez znaczenia i bez 
wartości. Robiono to jawnie lub pod osłoną szumnie brzmiących haseł, w imię nienawiści lub 
bezmyślności —  ale faktem jest niezaprzeczalnym, że świadomość wartości duchowej człowieka, 
jako istoty na obraz i podobieństwo Boże stworzonej, zastąpiono pojęciem człowieka maszyny, 
mającego wartość o tyle tylko, o ile wydajną jest jego siła umysłowa i fizyczna. I  oto w tym 
procesie przekształcania ludzkiej jaźni zatracono z biegiem czasu wspólny dla wszystkich 
zrozumiały język i mowę wspólnego dobra i ogólnego szczęścia, wytworzono zaś stan obcości 
jednego w stosunku do drugiego, wykopano przepaście tam, gdzie zupełna harmonijna jedność 
jest elementarnym nakazem. Mamy tę obcość i wrogość wzajemną nietylko pomiędzy narodami, 
boć i naród jest dziś często zlepkiem Wrogich sobie obozów i klas, boć i ta zasadnicza k °mórka 
życia społecznego, jaką jest rodzina, jest dzisiaj aż nazbyt często raczej terenem ścierających 
się a sprzecznych sobie interesów osobistych, niźli obrazem bratniej, ofiarnej miłości.

Chorą jest dzisiaj dusza jednostki, a pi zez to i dusza zbiorowa, a jeśli ta dusza szkoduje, 
cóż pomoże człowiekowi, choćby i cały świat pozyskał?

Świadomość tej choroby istnieje jednak i coraz częściej i śmielej odzywają się głosy, które 
zastanawiając się nad sposobami wyjścia z obecnego stanu rzeczy, dochodzą do słusznego wniosku, 
że stosunki między człowiekiem a człowiekiem, jako jednostką czy zbiorowością, to nie kwestje 
umów i traktatów pisanych, lecz sprawa zdrowia duchowego, w którem leży jedyna ale całkowita 
gwarancja normalnego Współżycia. I gdzież będziemy szukali właściwych dróg i środków jak  
nie u Tego, który przed wiekami zeszedł z wyżyn niebios, aby czystość i piękno ich rzucić 
jako jasny a zbawczy promień na tę szarą pełną pyłu i brudu fizycznego i moralnego ziemię? 
Ongiś W chwilach przełomu i kryzysu starego pogańskiego świata Jezus wskazał drogę do 
odrodzenia i nowego życia w imię ideałów dobra i sprawiedliwości, w imię zdrowej duszy jako  
źródła szczęścia i radości. Oby i w naszych czasach kryzysu i przełomu w sercach naszych
dojrzało to przeświadczenie, że szukanie zdrowia duszy naszej w Nim jest pierwszym 
a koniecznym warunkiem do wytworzenia zdrowych warunków spokojnego i twórczego współżycia.

X. L. Z.

*
£

Jeśli można, o ile to od was zależy, ze wszystkimi ludźmi 
pokój miejcie.

Sw Paweł do Rzymian.

£
£
£

i
£
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Pr o f . K. S e r i n i .

L I S T  D O  F I L I P J A N .
(Ciąg dalszy).

SPR A W IED LIW O ŚĆ .
List do Filipjan 3 7 - 1 1 :  „Ale to, co mi było zy

skiem, to^z powodu Chrystusa poczytałem za szkodą. 
Owszem i wszystko poczytują za szkodą dla zacności 
poznania Chrystusa Jezusa, Pana mojego, dla którego 
wszystkiego sią wyrzekłem i wszystko poczytują za 
śmiecie, żeby pozyskać Chrystusa i być znalezionym 
w nim, nie mając własnej sprawiedliwości, która jest 
z zakonu, ale mając tą, która jest przez wiarą w Chry
stusa, sprawiedliwość z Boga przez wiarą, zęby po
znać jego i moc jego zmartwychwstania i wspólność 
cierpień jego, stając sią podobny śmierci jego, czy ja
kim sposobem nie dostąpią powstania z umarłych.

Na człowieka czasów obecnych spadły liczne 
dolegliwości; zagadnienia społeczne, polityczne 
i gospodarcze gnębią ludzkość ponad miarę jej 
wytrzymałości, jednych przyprawiają o rozpacz, 
w innych budzą lęk, niefrasobliwych umacniają 
w lekkomyślności, w ten bowiem sposób chcą 
oni uniknąć konieczności spojrzenia prawdzie 
w oczy.

Czem jest jednak owa prawda, do której rze
komo wszyscy dążą, chociaż jej nie mogą po
siąść? Jest ona myślowem ujęciem rzeczywisto
ści nas otaczającej; cała zaś umiejętność na tern 
polega, aby odróżnić urojenia od istotnej rze
czywistości, istnieje bowiem rzeczywistość błę
du lub fałszu i rzeczywistość prawdy.

Wobec tego zagadnienia stoi. Apostoł Paweł 
nietylko z zainteresowaniem badacza, obojętne
go w swym popędzie poznawczym na ludzką do
lę lub niedolę, lecz z sercem pełnem świętego 
zapału i tkliwego współczucia, aby dać świadec
two prawdzie. On ją bowiem posiadł krwawym 
wysiłkiem swego życia i wstrząsem całej swej 
istoty duchowej. W życiu Pawła doszły do 
szczytu dwie potęgi — fałsz i prawda, upostacio
wane w zakonie i w ewangeiji.

Do powzięcia decyzji na rzecz jednej z nich 
wzywa Apostoł Paweł swych Filipjan, zmusza
jąc ich do dokonania wyboru, ten zaś rozstrzyg
nie o życiu i śmierci.

Paweł uważał zakon za objawioną wolę Bożą 
i dlatego był zawsze nawet jako wyznawca 
Chrystusowy daleki od chęci pomniejszenia jeigo 
chwały i jego znaczenia; lecz istota zakonu, spo
sób jego wykonania i odzew w duszy ludzkiej 
były błędnie pojmowane przez ówczesnych kie
rowników religijnego i moralnego życia narodu 
żydowskiego. Wprawdzie niewolno im odmó
wić żarliwości niestety źle stosowanej, bo skie
rowanej ku spełnianiu przepisów obrzędowych 
z pominięciem nakazów moralności, jednak 
w wyniku takiego pojmowania zakonu stał się 
on zbiorem formuł, wymagających tylko po

wierzchownego spełnienia, chociażby serce pozo
stało im obce, pełne egoistycznych pobudek. 
Smutny ten stan ujawniał się w obłudzie, zaro
zumiałości i pysze, dumnej z wykonania rzeko
mego przepisów Bożych. Zakon więc, który miał 
być drogą życia, stał się potęgą śmierci, unice
stwiającą istotną sprawiedliwość.

Temu zakonowi Paweł służył z całym żarem 
swego serca gorącego, z całą stanowczością swej 
bezkompromisowej natury aż wreszcie przejrzał. 
Lecz nie on dokonał na sobie zdjęcia bielma 
z oczu, uczynił to Pan w swem objawieniu, 
a wtedy wszystko, co dawny faryzeusz poczyty
wał za zysk, stało się dla sługi Chrystusowego 
stratą. Przez jego życie przebiega teraz lin ja, 
powstała otchłań — z jednej strony królowała 
sprawiedliwość z zakonu przez uczynki, z dru
giej zaś sprawiedliwość z Bqga w wierze; mię
dzy niemi niemasz ugody, pojednania, między 
niemi toczy się walka na życie i śmierć, od zwy
cięstwa bowiem jednej lub drugiej jest zależny 
byt człowieka w Chrystusie.

Sprawiedliwy na miarę przekonań i uczyn
ków ludzkich dąży do zbudowania państwa po
myślności powszechnej drogą urzeczywistnienia 
swych zamierzeń bez oglądania się na kogokol
wiek innego, jak na siebie samego, lub ludzi po
krewnych mu duchem. Czynnik nadziemski nie 
jest brany w rachubę jako zbędny lub nawet 
przeszkadzający w jasnem określeniu celów lub 
w sile ich realizacji; wynik osiągnięty napawa 
człowieka dumą, a zawód nie przeczy czystości 
zamierzeń. W każdym razie dążenie do osiągnię
cia sprawiedliwości objektywnej pozwala czło
wiekowi wierzyć w posiadanie sprawiedliwości 
subj ektywnej.

W możność osiągnięcia powszechnego szczę- 
ścią zaczynają obecnie wątpić nawet i ci, dla 
których postęp społeczny był do niedawna pod
stawą ich wiary; dawna ufność przerodziła się 
stopniowo w sceptycyzm, poczucie zaś osobistej 
sprawiedliwości ustąpiło miejsca obojętności lub 
rozpaczy. Człowiek nowoczesny zwątpił w sie
bie i w innych, do tego doprowadziła go auto- 
nomja własnego zakonu.

Niedarmo jednak z każdego krzyża przydroż
nego, z każdej karty Nowego Testamentu prze
mawia d,o nas inna sprawiedliwość nie z czło
wieka zrodzona, a z Boga poczęta. Jest ona 
uzgodnieniem między wartością a bytem, po
winnością a cnotą, ideałem a rzeczywistością. 
Sprawiedliwość ta Boża znalazła swe uosobie
nie w Jezusie Chrystusie i zostanie przyznana 
przez Boga tylko temu, kto zwątpił we własną 
rzeczywistość, ukorzył się przed krzyżem i z ust
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swego Zbawiciela słyszy słowa: grzechy twoje 
są ci przebaczone.

Z tej nowej sprawiedliwości płyną czyny po
zbawione cech obłudy, formalizmu, a dające po- 
chop do zarozumiałości, natomiast pełne miłości 
dla bliźniego i pokory przed Bogiem.

Nr 6

W imię tej nowej rzeczywistości człowiek ze
spolony z Chrystusem, w Nim odnaleziony, na
zywa swe dążenia dawne szkodą, zarazem w ca
łej pokorze oczekuje zupełnego urzeczywistnie
nia nowego życia przez zmartwychwstanie.

W i t o l d  T a r c z a .

R E L I G J A.
Pisać o religji w XX wieku, to shocking! ano- 

małjal któż bowiem dzisiaj myśli czy czyta
0 religji? Temat przebrzmiały, nudny, niemod
ny, nienadający się zupełnie do obecnych za
patrywań, a nawet przekonań.

Dzisiejsza religja to złoty cielec, użycie, wol
ność zmysłowa, kult ciała, pogarda ducha i dep
tanie najwznioślejszych wierzeń, najszlachet
niejszych praiwid życiowych.

Do czego to wszystko prowadzi? Mamy doty
kalny przykład w Rosji, gdzie runął ten kolos 
na glinianych nogach i nie przetrzymał naporu 
brutalnej maiterjalnej siły, a obecnie widzimy to 
samo w Hiszpanji, gdzie kościoły się walą, kla
sztory, te odwieczne siedliska pasożytnictwa
1 ciemnoty, idą w perzynę, duchowieństwo, 
a w szczególności znienawidzeni Jezuici, muszą 
uciekać, lub chronić się przed rozwścieczonym 
tłumem. Dlaczego, Bo fałsz, obłuda, chytrość, 
faryzeuszostwo i ciemnota wywołują reakcję 
i objawiają się w takich dzikich i okrutnych wy
padkach. Tłum nie zna rozsądku ani litości. Nie 
mając wolności sumienia — tłum się mści za 
swoje lata udręki, wyzysku, ogłupienia i prze
śladowania.

Prawda i światło pomimo wszelkiego oporu 
musi zwyciężyć! Czysty, pierwotny chrystja- 
nizm musi kiedyś zapanować nad światem. Jak 
słońce ogrzewa cały wszechświat swemi dobro- 
czynnemi promieniami — tak i religja Chrystu
sowa musi kiedyś zapanować w całej pełni na 
całym świecie!

Ale co my nazywamy religją? Religja składa 
się z trzech wyrazów: kochaj Boga i bliźniego! 
Czy my ją wyznajemy i wypełniamy?

Religje świata są różnorodne i rozmaicie je 
ludzie pojmują i wykonywują. Znałem człowie

ka, który codziennie musiał odmówić 140, wy
raźnie sto czterdzieści Zdrowasiek, co mu nie 
przeszkadzało jednocześnie niszczyć powierzo
ne mu testamenty i krzywdzić sieroty. Znałem 
kobiety, które codziennie przystępowały do Ko
mun j i Ś-tej, spowiadały się i przesiadywały 
w kościołach, gdy tymczasem mąż, dzieci, dom, 
służba pozostawały w zaniedbaniu, pozbawieni 
żony, matki, pani i gospodyni. Tak — rozmaite 
bywają wyobrażenia religijne — najczęściej 
spaczone, zohydzone i zdziwaczone!

Czasy są przełomowe, ludzie popadają w bez
bożność, niemal w pogaństwo. Nie łudźmy się! 
U nas w Polsce religja jest tylko czemś po- 
wierzchownem, natomiast coraz mniej jest wia
ry i coraz mniej miłości. Walka klas, walka prze
konań, walka narodowościowa kwitną w całej 
pełni, tylko pokryte płaszczykiem hipokryzji 
i dyplomacji. Naród, rozdzielony na part je i obo
zy, oddycha zemstą i nienawiścią przeciwko sa
memu sobie. Bandytyzm szerzy się coraz silniej, 
bo ludzkość nie ma w sercach społecznej miło
ści, a w umysłach prawdziwej oświaty, posiada 
tylko egoizm, chytrość i chciwość!

Gdzie jest religja? Czy w uroczystościach 
okolicznościowych .'' Czy w Świątyniach, gdzie 
lud drzemie, a ksiądz wygłasza komunały prze
starzałe? Nie łudźmy się i otrząśnijmy z apatjil 
Niech duch Firleyów, Łaskich, Reyów przenik
nie ducha polskiego mądrością i miłością! Pa
miętajmy, że nie ilość ale jakość stanowi siłę 
i potęgę Ojczyzny. Z miłością przygarniajmy ku 
sobie wszystkie narody. Tak kazał czynić Chry
stus, który był uosobieniem prawdy, światła 
i miłości — i to właśnie niech będzie naszą re-
ligją!

P.  H u i k a  L a s k o w s k i

CZY ZMIERZCH CYWILIZACJI?
Przed osiemdziesięciu laty hrabia Gobineau, wieszona nad przepaścią, a nieruchome i głębo- 

znakomity mąż stanu i uczony, wydał dzieło kie wody, drzemiące na dnie przepaści, okażą 
o nierówności ras, a w dziele tern znalazły się się pewnego dnia zachłartnemi... Chłopi spoglą- 
takie słowa: ,,Niziny ludności mają niewiele dają na nas niemal jak na wrogów. Nie rozu- 
wspólnego z powierzchnią. Cywilizacja jest za- mieją oni wcale naszej cywilizacji, nie przy-
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czynią ją się do jej wzbogacenia i są przekonani, 
że mają prawo do korzystania z jej klęsk, przy 
każdej nadarzonej sposobności... Cywilizacja 
nasza podobna jest do niestałych wysepek wy
rzucanych nad powierzchnię morza przez wul
kany podmorskie. Poddane niszczycielskim 
wpływom prądów i opuszczone przez siły, które 
je powołały do życia, rozpadają się one pewne
go dnia, a szczątki ich znikają w otchłani zwy
cięskich fal".

Jeszcze przed trzydziestu laty socjologowie 
uważali te słowa za proroctwo nad miarę pesy
mistyczne. Bezpośrednio przed wybuchem woj
ny światowej polityczna i społeczna budowa 
świata. Wydawała się tak niezmożoną, iż na ca
łym świecie nie było człowieka, który choć 
w przybliżeniu byłby zdołał przewidzieć te nie
słychane przeobrażenia, których iesteśmy świad
kami W trzecim roku wojny ukazało sie wiel
ki  ̂ dzieło Oswalda Spenglera ,»Zagłada kultury 
zachodniej" Pierwszy tom tego dzieła (gotowy 
był w chwili, gdy wojna dopiero się zaczynała, 
czvli że nie ie^t on owocem politycznego pesy
mizmu niemieckiego. W dziele tern Spengler 
przedstawia oewien rytm historji. podnoszenie 
się i ooadanie fali dziejowej, rozkwit, dojrze
wanie i upadek cywilizacyj. Właśnie epokę, 
w której żyjemy, uważa on za schyłkową.

W swoim poglądzie pesymistycznym nie jest 
Spengler odosobniony. Paul Valery, znakomity 
poeta francuski i myśliciel, napisał w roku 1919 
rozprawę o kryzysie ducha, a w niej wypowia
da się z rezygnacją: ,,My, cywilizacje, wiemy 
iuż. że jesteśmy śmiertelne. Mówiono nam o ca
łych światach zanikłych, o mocarstwach prze- 
oadłych bez śladu ze wszystkimi mieszkańcami 
i całym ich dostatkiem. Poznikały one w nie
zbadanych głębinach wieków z bogami swymi 
i prawami, z akademjami i naukami czvstemi 
i stoscwanemi, że swemi gramatykami i słowni
kami, z klasykami, romantykami i symholistami, 
z krytykami i krytykami krytyków. Wiedzieli
śmy doskonale, że cała powierzchnia ziemi 
utworzona jest z popiołów i że popioły te coś 
znacza. Skroś masyw historii widzieliśmy zja
wy olbrzymich statków, naładowanych dos*al
kami i bogactwem ducha. Niepodobna było zli
czyć je, ale nie obchodziło nas to, że statki te 
potonęły. Elam, Niniw ,̂ Babilon, były piękne- 
mi imionami czegoś nieokreślonego, a zagłada 
całkowita tych światów była dla nas bez zna
czenia tak sarno, jak ich istnienie. Lecz Francja, 
Anglja, Rosja... byłyby także pięknemi imiona
mi. Lusitania to także piękne imię..." I dalej 
wywodzi Valery jak strasznie obciążony jest 
człowiek współczesny olbrzymią masą wiado
mości złego i dobrego Dusza ludzka stoi otwo
rem na wszystkie wichry i przeciągi kosmiczne, 
wydana na łup sprzeczności, których rozstrzyg
nąć niema komu. Ideały, pragnienia, tęsknoty, 
nałogi myślowe i uczuciowe, sprzeczne z sobą 
i przeciwne sobie, jak ogień i woda, staczają

z sobą walki w duszy człowieka i odbierają mu 
wiarę w sens życia.

Jakże daleko odbiegliśmy od mądrości i wie
dzy Greków, gdy człowiek był miarą wszech
rzeczy i gdy nawet sfery kosmiczne nastrajał na 
harmonijne tony swego ducha! Jak bezpowrot
nie odpłynęły od nas wieki średnie, gdy wszy
stko było wiadome, jasne, wyraźne. Między do
brem a złem biegły granice ostre i wyraziste, 
wiedza nie budziła żadnych wątpliwości, jeżeli 
badacz dochodził do wniosków niemiłych, to nie 
zmieniał poglądu na świat, ale oskarżał swói 
sposób badania. Lecz oto przyszły czasy wiel
kich odkryć i wynalazków, porozwiewały sie 
różne miłe przesądy i wreszcie wielki filozof, 
Fryderyk Nietzsche, powiedział głośno, że wszy
stko jest względne, że jesteśmy pozą dobrem 
i złem-.. W zmienności i niestałości obrazu świa
ta niezachwianą wartość zdawała sie posiadać 
tylko fizyka, czyli nauka o najbardziej realnej 
rzeczywistości Ale cóż? Przyszedł Einstein 
i powiedział nam, że i to iest względne. Śmieli
śmy sie kiedyś z mądrości Hindusów, czytając 
ich wvwody o tern że świat iest złudą, a oto 
ostatnie słowo solidnej wiedzy europejskiej 
mówi nam to samo.

Niediość na tern Obok tych przesileń ducha 
jednostkowego mamy« ostre przesilenia w łonie 
narodów i w łonie ludzik ości. Walka klas. iumer- 
jalizm i nacjonalizm to tylko nazwy, poza któ- 
remi kryje się bezmiar frarfedyj przeszłych te
raźniejszych i przyszłych. Choroba jest ustalo
na, szuka sie leków Choroba? Sławny lekarz 
francuski, Nieol1°, laureat Noibla, który naj- 
złośliwsze choroby zakaźne badał na własnem 
ciele, powiedział nam, że nie wiemy, co to iest 
choroba, bo niepodobna ustalić. czv wywołuje 
i a mikrob opanowujący organizm, czy organizm 
broniący sie przed mikrobem. Choroba jest wal
ką o zdrowie zagrożone Czyż i choroba społecz
na nie jest walką o zdrowie? Tak czy owak, za 
chorobę uważamy i powikłania w łonie społe
czeństw i skutki wybuiałego nacjonalizmu Nie
jednokrotnie widiać dość jasno, że powikłania 
w łonie poszczególnych narodów sa następ
stwem powikłań międzynarodowych. Ludzkość 
tworzy pomimo wszystko pewną całość, a za
leżność wzajemna różnych narodów ujawnia się 
osobliwie na gruncie życia gospodarczego Od
dzielanie się granicami politycznemi i celnemi, 
jakie widzimy obecnie, ma swoje następstwa. 
Znamy je z historji imperjum rzymskiego: gdy 
na morzach pojawili się piraci i hamowali han
del, Rzymowi groził głód i stawał się sprzymie
rzeńcem najbardziej awanturniczych demago
gów.

Lekarze chorób społecznych dość zgodnie do
patrują sie zła trawiąjcego ludzkość dzisiejszą 
w partykularyzacji świata, czyli w podziale na 
narody, poodgradzane od siebie wzajemnemi 
egoizmami. Do praktycznego leczenia świata 
zabrał się bolszewizm rosyjski, faszyzm włoski 
i teoretyzujący neo^medjewizm, czyli te dąże
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nia, których przedstawiciele dopatrują się idea
łu w wiekach średnich.

Bolszewizm jest czemś więcej, niż buntem 
ubogich przeciw bogatym. To nie tylko teorja 
społeczna, mająca na celu zniesienie własności 
prywatnej, ale ruch ponad-narodowy, który chce 
zuniwersalizować świat. Entuzjaści i apostoło
wie tego ruchu byli przekonani, że ich zasada 
utoruje sobie zwycięską drogę na zachód i na 
wschód i że w czasie niedługim przeobrazi cały 
świat. 0  ile chodzi o Zachód, to nadzieje te 
zawiodły, natomiast znalazły bardzo podatny 
grunt na Wschodzie. Mało kto orjentuje się 
w fakcie doniosłym, że Azja się jednoczy i wal
czy o swoją samodzielność z zadawnioną supre
macją Europy. Bolszewicka Rosja rozumie rów
nie dobrze, jak rozumiał Napoleon, czem może 
się stać bezmierny Wschód w walce z obecnym 
porządkiem świata, i czyni wszystko, co tylko 
może, aby ten wielki świat wschodni rozbudzić, 
zjednoczyć i przeciwstawić Zachodowi.

Z całej cywilizacji bolszewizm wybiera dla 
siebie tylko jednę wartość, mianowicie technikę 
współczesną. Przy jej pomocy chce pokonać 
trudności, jakie napotyka na swej drodze, i wie
rzy, że je pokona. Ale na gruncie technizacji 
świata bolszewizm, jako zaprzeczenie kapitaliz
mu, spotyka się z najbardziej krańcowym kapi
talizmem. Jedno z najboleśniejszych powikłań 
życia współczesnego ma swoje źródło w techni
zacji świata. Kapitał nigdy nie lubił robotnika 
i tolerował go tylko jako nieuniknione zio. Ro
botnik żądał podwyżek, urlopów, leczenia, eme
rytury. Im więcej było robotników, tern więk
sze powstawało obciążenie serwitutem humani
tarnym kapitału, który nie chce znać ani dobra 
ani zła. Tedy technika wysila się, aby zastąpić 
pracę człowieka pracą maszyny. Maszyna jako 
wyręczycielka człowieka byłaby błogosławień
stwem, ale jako konkurentka robotnika staje 
się przekleństwem. Jest ona własnością nie ro
botnika, ale kapitalisty. Co zarobi maszyna, to 
traci robotnik i zyskuje kapitał. Arcybiskup 
praski, dr. Kordać, słusznie zauważa, że kapi
tał współczesny jest jałowy i morderczy, bo za
miast zapładniać pracę, demoralizuje pracow
nika i uzbraja go przeciwko sobie nienawiścią 
zrodzoną z głodu i nędzy. Stoimy więc wobec 
tragicznego paradoksu społecznego, że kapitał 
przyswoił sobie wszystkie zdobycze wiedzy 
i techniki na własny użytek, a na szkodę szero
kich rzesz spożywców i pracowników. Technijca 
kapitalistyczna napędza rzesze upośledzonych 
w objęcia techniki bolszewickiej. To są fakty, 
nad któremi warto się zastanowić.

Drugim lekiem przeciw partykularyzacji świa
ta i klasowego rozdwojenia społeczeństw chce 
być faszyzm. Podczas gdy bolszewizm wysuwa 
hasła ludowości, całkowitego zrównania w pra
wach i obowiązkach, faszyzm głosi arystokra- 
tyzm hierarchiczny, konieczność podporządko
wania jednych drugim, a zarazem na czoło dą
żeń wysuwa jaskrawy ambitny nacjonalizm.

Nie prawo masy, ale wola mocnej jednostki. 
Rewolucja francuska, odwołując się do szero
kich mas, mówiła o sprawiedliwości i prawie, 
legitymowała swoje czyny, usprawiedliwiała się; 
faszyzm się nie legitymuje, nie powołuje się na 
żadne teorje i wskazuje bezpośrednio na ko
nieczności życiowe, jakie dostrzega. Przy ca
łym swoim nacjonalizmie i on posiada dużą siłę 
werbowniczą międzynarodową. Tą siłą jest za
przeczenie legitymizmu i odwoływanie się bez
pośrednio do posiadanej mocy. Podobnie jak 
bolszewizm, tak i faszyzm ma zwolenników po 
całym świecie. Jego ideałem jest odbudowa ce
sarstwa rzymskiego, co jednak w dzisiejszym 
świecie musi być uważane za nadmiar optymiz
mu. Cezaryzm jest zjawiskiem, które ma swoje 
określone podstawy, tych podstaw światu dzi
siejszemu całkowicie brak. Ani odosobniony 
bolszewizm, ani odosobniony faszyzm nie utrzy
mają się zbyt długo w swej pierwotnie-radykal- 
nej postaci.

Do prób leczenia skutków partykularyzacji 
świata zaliczyć należy neo-medjewizm, czyli 
prąd rezprezentowany przez wielbicieli i idea- 
lizatorów średniowiecza. Znakomity myśliciel 
rosyjski Berdiajew napisał w latach 1919 — 
1923 dzieło o nadchodzącem nowem średnio
wieczu, a w dziele tern wylicza wszystkie obja
wy zapowiadające nadejście nowych wieków 
średnich. I on, jak Valery, widzi, że człowiek 
współczesny omotany został mnóstwem bezna
dziejnych sprzeczności, i wyraża przekonanie, 
że musi nadejść okres pewnego uproszczenia ży
cia. Tak samo, jak arcybiskup Kordać, Berdia
jew uważa, że kapitalizm załamuje się pod wła
snym ciężarem, stoczony śmiertelnemi trucizna
mi, które sam wytworzył. ,,Ani myśleć nie moż
na — powiada Berdiajew — o powrocie takiego 
kapitalizmu i industrjalizmu, jaki był przed 
wojną, bo to on właśnie zwalił na ludzkość 
wszystkie nieszczęścia“ . Trzeba się zgodzić, że 
w wojnie światowej walczono o wartości kapi
talistyczne i że przy tej sposobności miano roz
strzygnąć mnóstwo zagadnień społecznych. Kto 
pamięta, jak wojska niszczyły fabryki i warszta
ty pracy, kopalnie i huty, temu nie trzeba do
wodzić, że to właśnie kapitał mocniejszy ni
szczył narzędlzie kapitału słabszego.

W obronie zagrożonej cywilizacji występuje 
także pisarz francuski neo-medjewista, Henri 
Massis, w swej głośnej książce o obronie zacho
du. Książka ta zaciekawia swoją charaktery
styczną jednostronnością. Dla Massisa Zachód 
to prawie wyłącznie ludy romańskie, a przede- 
wszystkiem Francja. Wszystko, co jest poza 
granicami tak ciasno pojętego Zachodu, jest 
azjatyzmem. Geograf ja tego swoistego Zacho
du ma także specjalną historję, która mieści się 
prawie bez reszty w wiekach średnich. W śred
niowieczu, zdaniem Massisa, nie było nacjona
lizmu, skłócającego narody, i panowała idealna 
równowaga i sprawiedliwość. Ze szczerem wzru
szeniem mówi on o uniwersalizmie średniowiecz -
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nym, opartym na jedności religijnej, o wypra
wach krzyżowych i o tem spokojnem tempie ży
cia, które dzisiejszość nazywa stagnacją. Zda
niem jego uzdrowienie świata współczesnego 
jest możliwe jedynie przez powrót d,o stanu, ja
ki panował w wiekach średnich. Wrogiem tego 
cichego, bogobojnego świata średniowiecznego są 
trzy R, a mianowicie: renesans, reformacja, re
wolucja. Jeszcze dzisiaj w świecie łacińskim 
istnieją możności powrotu — jak sądzi Massis 
— do średniowiecznego uniwersalizmu, którego 
przeciwnikiem jest azjatyzm zaczynający się 
tuż za Renem, obejmujący germański i słowiań
ski mistycyzm i sięgający aż po Ocean Spokoj
ny.

Massis jest katolikiem przekonanym o zba- 
wienności doktryny uniwersalnej, jaką był ka
tolicyzm wieków średnich, ale, niestety, nie 
umie on o tej uniwersalności powiedzieć nic od
powiadającego czasom naszym, a w dodatku 
wikła się fatalnie. O średniowiecznych wypra
wach krzyżowych umie mówić pięknie, jak ma
ło kto, ale zarazem zapomina, że wszak wypra
wy te kierowały się do Azji, do Ziemi Świętej, 
siedziby tego azjatyzmu, który tak go przeraża. 
To raz. Po drugie zacieśniając Zachód do gra
nic, w których mieszkają ludy romańskie, a na
wet do granic Francji, partykularyzuje świat 
potępionym przez siebie ideałem nacjonalistycz
nym. Toteż jednostronności jego książki odbie
rają jej powagę. Jakże żywo przypominają się 
mądre słowa znakomitego pisarza belgijskiego, 
Maurycego Maeterlincka, gdy ubolewa, iż ,,czło
wiek jest tak zbudowany, że dostrzega tylko po
łowę świata, a umysł normalny ujmuje tylko 
jedną półkulę prawdy. Ludzkość dotknięta dzie
dziczną migreną, myśli jeno połową mózgu, pół
kulą wschodnią, lub zachodnią, antyczną, lub 
współczesną, umysł obraca się wkółko...“ Istot
nie, jeśli po średniowieczu nastał renesans z hu
manizmem i reformacją, jeśli później przyszła 
rewolucja, czyliż nie należy wnioskować, że po 
takiem samem średniowieczu musiałyby się 
z koniecznością matematyczną wytworzyć te sa
me zjawiska historyczne, nastać te san^e epoki?

Toteż nie wszyscy lekarze niedomagań współ
czesnych są takimi pesymistami, jak Massis. 
Naprzykład Tomasz Masisaryk, prezydent repu
bliki Czechosłowackiej, zarzuca pesymistom 
w rodzaju Massisa brak zaufania do Opatrzno
ści. Jeśli historją rządzi Opatrzność, jeśli jest 
w niej jakiś plan, jakże można pewne epoki hi- 
storji uważać za dzieło obce Opatrzności! Na 
ten fakt zwrócił już dawno uwagę nasz nieza
pomniany Żeromski, gdy w ,, Syzyf owych pra
cach“ przytoczył słowa Buckle‘a, że Opatrzność 
jest w związku z doktryną o przeznaczeniu, po
nieważ bóstwo przewidujące wszystko w swem 
wszechwiedzeniu przyszłości, — musi przewi
dywać i własne zamiary. Głośny niemiecki my
śliciel i pisarz, Keyserling, w swoich szkicach 
o rodzącym się nowym świecie, nietylko że nie 
zdradza pesymizmu Massisa, ale przeciwnie,

pełen jest uzasadnionego optymizmu i wiary 
w życie i ludzkość. Nie spogląda wstecz, ale 
śmiało patrzy przed siebie i stara się odgadnąć, 
co przyjdzie po dniach dzisiejszych.

Keyserling uważa, że przedstawicielem dzi- 
siejszóści jest szofer, jak przedstawicielem wie
ków średnich był rycerz. Okiem bystrem do
strzega om wszystkie przeobrażenia żyda dzi
siejszego i nietylko ich się nie lęka, ale wita je 
jako zapowiedź świata lepszego i doskonalsze
go. Nie przeczy on, że wiele z naszych dawnych 
wyobrażeń i wierzeń uległo zmianie, ale uważa, 
że to było konieczne i nieuniknione jako skutek 
rozwoju umysłowego. Ludzkość pokonywała 
wszak większe trudności, niż są dzisiejsze, więc 
pokona i trudności obecne.

Jeszcze pogodniej odnosi się do świata dzi
siejszego i jutrzejszego niedość jeszcze znany 
pisarz i przemysłowiec frtancuski, Maurycy Si- 
rnart. W książce swojej o interpretacji świata 
współczesnego omawia on wszystko: życie spo
łeczne i polityczne, muzykę, literaturę, małżeń
stwo, masjzymizm, śmierć, religję, moralność, 
i nad żadnem z dostrzeganych przeobrażeń nie 
załamuje rąk. Tak samo spokojnie patrzył 
w przyszłość znakomity myśliciel hiszpański, 
Miguel Unamuno, gdy wygnany z ojczyzny, pi
sał we Francji swą głęboką książkę o agonji 
chrześcijaństwa. ,,Życie — wywodzi om — jest 
walką, a solidarność z życiem jest także walką 
i przejawia się w walce. Nie przestanę powta
rzać, że najwięcej ludzi jednoczy niezgodność. 
A to, co jednoczy człowieka wewnętrznie, jedna 
go z sobą, to właśnie niezgodność głęboka, 
sprzeczność wewnętrzna naszej niezgody. Do 
pojednania z samym sobą dochodzi się jedynie 
tak, jak do niego doszedł Don Kiehat, — przez 
śmierć“. Oto głębokie mądre słowo o przezna
czeniu całej ludzkości, której udziałem nie jest 
wieczne odpocznienie, ale wieczna radosna pra
ca i wieczna walka, z porażkami i zwycięstwa
mi.

Do najgłębszych i najpogodniejszych myśli
0 cywilizacji współczesnej i przyszłej należą 
zwięzłe, ale wyjątkowo piękne wywody profe
sora Tadeusza Zielińskiego, zawarte w jego roz
prawie ,,Rozwój kultury duchowej“. Jako wiel
ki znawca świata antycznego, którego duchem 
żyjemy dotąd, spostrzega on przemiany, które 
się dokonywały w duszach ludzkich i przypomi
na, że wieczna jest treść, ale zmienna jest for
ma. Zieliński wie tak dobrze, jak wiedział Hi
polit Taine, że jeszcze będzie niejedno odrodze
nie świata i że niebezpieczeństwa rodzą się 
przedewszystkiem z tego, iż człowiek zamało 
troszczy się o naturę, a zabardzo chce przysto
sować naturę do siebie,chociaż mądrość jego 
bywa zbyt często zarozumiałem urojeniem,
1 żąda „tych samych porcyj owsa dla rumaka 
i dla wróbla, zamiast troszczyć się o to, by je 
w równym stopniu nasycić“.

Cóż więc powiemy? Jesteśmy ̂ ż świadkami 
zmierzchu cywilizacji? Broń Boże! Dokonywają
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się wielkie przemiany, rodzi się przyszłość, któ
ra wzbudza zaufanie do siebie. Nasz ideał nie 
leży w przeszłości, ale w przyszłości. W wie
kach średnich widzimy nietylko zacisze klasz
torów i kolorowe witraże katedr gotyckich: wie
my, że w owych czasach czarna śmierć zmiata
ła mil jony ludzi, że ciemnota drżała przed sza
tanem i paliła na stosach nieszczęśliwe kobie
ty oskarżone o czary. Czasy nasze to nietylko 
rewolucje i nietylko zdziczały kapitalizm. Ży
jemy w wieku wielkiego bohaterstwa uczonych 
i odkrywców. Niestrudzeni pracownicy i ofiar- 
nicy wiedzy kosztem niesłychanych trudów 
i poświęceń zdrowia i życia powykrywali przy
czyny straszliwych chorób i sposoby skutecznej 
walki z niemi, odkrywcy i wynalazcy przeobra
zili cały świat, technika współczesna pozwala 
żyć na świecie dwóm mil jar dom ludzi, podczas 
gdy bez niej starczyłoby miejsca i żywności za
ledwie na czwartą część ludzkości dzisiejszej. 
Jesteśmy współcześnikami kapitana Scotta, Byr- 
da i Amundsena, i prawie w każdym kraju jest 
mogiła Nieznanego Żołnierza, który umarł za 
lepszą przyszłość nietylko swego narodu, lecz 
całej ludzkości.

Nie zamykamy oczu na fakt, że wiele jest 
jeszcze zła i wiele jest do zrobienia, ale nie za
pominamy też, że gdy jeszcze przed kilkudzie
sięciu laty przciętny wiek człowieka nie prze

kraczał lat 36, dzisiaj wiek ten wynosi lat 57. 
To zasługa wiedzy i techniki współczesnej. 
Jeszcze w roku 1715 trzecia część ludności 
Francji, czyli 6 mil jonów ludzi wymarło z gło
du i z nędzy, dzisiaj wielka solidarność wszech- 
ludzka dzieli się z głodnymi chlebem, gdy za
chodzi potrzeba. Nawet w czasie najstraszliw
szej z wojen, którą przeżyliśmy, przy rozboju 
i rabunku okupantów nie było tak rozpaczliwie 
źle, jak w wiekach średnich, gdy nastawała klę
ska nieurodzaju. Technika dzisiejsza nie cofa się 
przed żadnemi trudnościami i wie, jak obniżyć 
ooziom morza Śródziemnego, jak połączyć z so
bą dwa Oceany, jak nawodnić Saharę... Przy
szłość nie będzie bezrobotna, bo zadań wielkich 
ma przed sobą aż nadto. Starożytność miała 
Ikara, który wzbił się w powietrze, ale spadł 
i zabił się, my byliśmy świadkami przelotu 
Oceanu przez samotnego młodego chłopca, 
Lindberga. Właśnie spoglądając na tego czło
wieka, brata naszego, który dokonywa rzeczy 
tak wielkich, nabieramy bezwzględnego zaufa
nia do niego i jego dzieła, cywilizacji współcze
snej.

Trudności są wielkie, ale wierzymy, że cywi
lizacja nasza wyjdzie z nich zwycięsko i że 
w triumfie człowieka nad olbrzymiemi trudno
ściami nie braknie i naszego polskiego wysiłku.

L e o n  R y g i e r .

M ŁO D O ŚĆ  SKRZYDLATA.
(Refleksje z powodu zakończenia roku szkolnego).

Bez serc, bez ducha! To szkieletów ludy! 
Młodości, podaj mi skrzydła,
Niech nad martwym wzlecę światem 
W rajską dziedzinę ułudy,
Kędy zapał 'tworzy cudy,
Nowości potrząsa kwiatem 
I obleka w nadziei złote malowidła.

Któż z nas nie zna tych słów? Czyje serce, 
usłyszawszy po raz pierwszy ich dźwięk trium
falny, nie zabiło pragnieniem posiadania tych 
skrzydeł, które młodość podaje tęsknocie czło
wieka do „rajskiej dziedziny ułudy“ ? Wszyscy, 
wszyscy znamy przecież te chwile, kiedy rze
czywistość nagle zmierzchnie nam w oczach, 
a otaczający świat wyda się jakimś bezdusznym 
i pozbawionym serca. Wszyscy przeżywamy te 
momenty, kiedy tak bardzo pragnęlibyśmy się 
wyrwać z szarości przyziemnego życia i wzlecieć 
w sferę błękitu i słońca, gdzie rozwijają się 
kwiaty ideału, nigdy dotychczas niewidziane, 
nęcące rządkiem, drogocennem pięknem nowo
ści.

— Czyż tak jest istotnie? — zapyuje mnie 
nagle głos, w którym brzmi dyskretna, mimo to 
dostrzegalna nuta ironji. A może te romantycz
ne tęsknoty do górnych, lecz nieokreślony cli 
lotów, do jakichś rzadkich, niewidzianych nigdy 
kwiatów — to przeżytek epoki, w której poezja 
była nam ostatnią deską ratunku? Gdy zata
mowane przez niewolę życie narodu szukało ża
łosnej pociechy w pięknie snów, bo rzeczywi
stość — nawet odwadze kazała „załamywać rę
ce“ ?

— Kto mówi? — szepnąłem, usłyszawszy to 
pytanie.

— Mówi dzisiejszy dzień do minionego wozo- 
ra. Trzeźwa pozytywna myśl do romantycznej 
egzaltacji.

Nie odpowiedziałem. Chwilę trwała cisza — 
poczem chłodny, spokojny głos ciągnął dalej:

— Marzenie o skrzydłach i podniebnym locie 
jest stare, jak świat. Oto, naprzykład, starohel- 
leński mit opowiada o Ikarze, synu Dedala, że 
więziony w Labiryncie na wyspie Krecie, oswo
bodził się z więzienia przy pomocy skrzydeł, 
które do ramion przytwierdził woskiem. Nieste-
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ty, u p o jo n y  ro zk o szą  lo tu , z a n a d to  zb liży ł się 
do s ło ń ca  —  i w osk s to p n ia ł o d  z ło tego  żaru . 
Ik a r  sp a d ł z p o d n iebnych  w yżyn  i zg in ą ł w  m o
rzu  w b liskości w y sp y  Sam os.

M licza łem  zasm ucony, a głos c iąg n ą ł d a le j :
—  T ak  sam o sm utn ie  kończy  się  inne podan ie  

greckie, uw iecznione p rz ez  O w id ju sza  w  jego 
^M etam orfozach", F ae to n , syn  F eb a , z a ż ą d a ł 
od o jca, a b y  pozw olił m u  ra z  p rz e je c h a ć  się na  
sw ym  rydw an ie , zap rzężo n y m  w sk rz y d la te  r u 
m aki. D arem n ie  p rz e ra ż o n y  ojciec b ła g a ł syna, 
aby* o d s tąp ił od  swego zam ia ru ; n ie rozw ażnv  
m łodzien iec  uporczvw em i p ro śb am i p rz e ła m a ł 
opór boga słońca. A le, nie u m iejąc  k ie ro w ać  o j 
cow skim  zaprzęg iem , z a p a lił  firm am en t n ieb ie
ski —  i ro zgn iew any  Jo w isz  c isn ą ł w eń p io ru 
nem  i s tra c ił zuchw alca  w n u rty  rzek i E ry d a n u .

Tak... G łos m ów ił p raw dę. T e raz  i ja  p rz y 
p om niałem  sobie jeszcze jed en  m it p o d o b n y : 
m it o B ellero foncie  i P egaz ie . M ło d y  h eros ko- 
ryncki, pok o n aw szy  na sk rz y d la ty m  kon iu  n ie 
zw yciężoną do tychczas C him erę, d a ł się tak  
o w ład n ąć  uczuciu  pychy , że z a p ra g n ą ł na  sw vm  
cudow nym  ru m ak u  w zleeieć na  O lim p —  m iędzy  
bogi. K oń, o trzy m aw szy  ro zk az , z a rż a ł groźnie. 
A le  o p ę ta n y  p y sza łe k  nie u s łu c h a ł jego o s trz e 
żen ia  i po  ra z  p ie rw szy  w bił ostrog i w sz la c h e t
n e  c ia ło  rum aka. W ów czas ten  rz u c ił s ię  k u  z ie 
m i n a d ó ł g łow ą. B e lle ro fo n t n ie  z d o ła ł s ię  u trz y 
m ać i, w ysadzony  z siod ła , p on iósł śm ierć na 
miejiscu.

—  W ięc m ickiew iczow skie m arzen ie  o  sk rz y 
d łach  je s t zuchw alstw em  —  i to zuchw alstw em  
n iebezp iecznem ?... W ięc sny gen ju s za o locie 
godne są ty lko  p o tęp ien ia?  —  za p y ta łe m  ze 
sm utkiem .

—  Nie! —  o d rzek ł po chw ili mói rozw ażn y  
in te rlo k u to r. —  M y, ludzie  sk rz y d la te j epoki, 
k tó rz y  d o siad am y  rum aków , sto k ro ć  w sp a n ia l
szy ch  od m itycznego  P eg aza , m am y szacunek  
d la  tych  m yślicieli, k tó rz y  p ie rw si po staw ili za 
gadn ien ie  lo tu  n a  gruncie ściśle  naukow ym  Ge- 
n juszem , k tó ry  n a p ra w d ę  w sk az a ł ludzkości 
sposób w zniesien ia  się nad  poziom y, by ł nie 
M ickiew icz, m ierzący  siły  na zam iary , a le  w ie l
ki uczony  renesansu . L eo n ard o  da  V inci. Ten, 
k tó ry  n az y w ał m ąd ro ść  có rk ą  d ośw iadczen ia  
i zam ias t śnić o sk rzy d łach , p raco w ał n ad  skon
struow an iem  m aszyny  la ta ją c e j,  c ięższej od p o 
w ietrza.

—  T ak, p am ię tam  —  o d p a rłe m  p rzy g n ęb io 
ny. —  Św ietny ten  a r ty s ta  u w ielb ia ł n ad ew szy - 
stko  m echanikę. ».M echanika je s t ra je m  nauk  
m atem atycznych , —  m aw ia ł —  gdyż p rz ez  nią 
dochodzi się do owoców m atem aty k i" .

—  W łaśn ie ... S łow a, zaiste , godne n o w ocze
snego m ędrca!

Z ap a d ło  p rz y k re  m ilczenie. Z d aw ało  m i się, 
że jestem  pob ity  z k re tesem . A le  nag le  z a m a ja 
czyło  coś w m ojej pam ięci. P o ch y liła  się  n ad e - 
m ną n a jp ięk n ie jsza  g łow a m ęska, uw ieczn iona 
n a  a u to p o rtre c ie  L eo n ard a . W e jrz a ły  m i w d u 
szę źren ice, z a p a trzo n e  w  n ieskończoność. P o 

ru sz y ły  się u s ta  w ąskie, okolone z ło ty m  z a ro 
stem . W  ciszy  zab rzm ia ł głos n a jd o s to jn ie jsz e j 
m ąd ro śc i człow ieczej. G łos ten  m ów ił:

—  C iało  nasze p o d d an e  jest niebu, niebo p o d 
d ane duchow i.

R ad o ść  p rz e p e łn iła  mi serce  —  ra d o ść  
i w dzięczność n iezm ierna.

—  L eonardo! —  szep n ą łem  z pokorą . R o z
strzygn ij n asz  spór! C zy m arzen ia  w ielk iego 
p o e ty  o sk rz y d ła ch  m łodości s tra c iły  już  d z i
siaj swój sens?  C zy ae ro p lan , w a rczący  nad  
naszem i głow am i, po ło ży ł raz  na zaw sze k res  
tęsknocie  k u  lepszym  i p ięk n ie jszy m  św iatom ?...

O czy gen ju sza  p a trz y ły  na m nie sp o k o jn ie  
i łagodnie .

—  P ta k  jest n arzędz iem  —  o d rzek ł —  d z ia ła 
ła cem  na p o d staw ie  p ra w a  m atem atycznego . 
N a rzęd z ie  to  człow iek zdo len  je s t s tw orzyć  ze 
w szystk iem i jego rucham i. C hodzi ty lko  o moc 
zachow ania rów now agi. W ięc pow iem y, że t a 
k iem u narzędz iu , stw orzonem u p rzez  człow ieka, 
b rak  ty lko  d uszy  p ta k a .

—  A  ta  d u sza?  — sp y ta łem .
—  T a  dusza m usi być za s tą p io n a  p rz ez  d u 

szę człow ieka.
Z rozum iałem !... W ięc k łam stw em  było, co po

w ied z ia ł mój ro zw ażny  i nazby t p ew n y  siebie 
in te rlo k u to r. N ie w y sta rczy , n igdy  nie w y s ta rczy  
człow iekow i ty lko  cyw ilizac ja  techn iczna. J e j  
trium fy , choćby  najw iększe , n igdy  n ie  zapew nią  
nam  isto tnego, to  je s t m oralnego  postępu . Dusza 
ludzka musi być skrzydlata. J a k  daw nie j, w  ro 
m an tycznej epoce ,,O dy  do m łodości", tak  i t e 
raz, w  dobie o lśn iew ających  w ynalazków , k tó re  
s iły  p rz y ro d y  u ja rz m ia ją  p o tęg ą  ducha lu d z k ie 
go. Śm igło nie za s tą p i sk rz y d e ł m łodości, k tó re  
rw ą  się k u  b laskom  p raw d y , dobra i p ięk n a .

A le  ra d o ść  m o ją  zam ącił znów  głos m ilczą 
cego do tychczas trzeźw ego  in te rlo k u to ra .

—  N ieporozum ienie!... O to  s łu ch asz  słów  
w ielk iego L eo n ard a , a le  n ie rozum iesz ich  n a 
leżycie. D oszuku jesz  się w nich jak ich ś znaczeń  
pozarozum ow ych, jak ichś p rzenośn i ro m an ty c z 
nych. K ied y  ten gen jusz  m a tem aty cz n y  m ówi 
o konieczności zas tąp ien ia  duszy  p ta k a  p rz e z  
duszę człow ieka, to  m a p o p ro s tu  na m yśli p o 
trzeb ę  w yrob ien ia  w  człow ieku  zdo lności u trz y 
m yw ania rów now agi na m aszyn ie  la ta ją c e j.  C ho
dzi w ięc n ie o żad n e  uczuciow e usto sunkow an ie  
się  do  idei lo tu , ale  o n a jd o k ła d n ie js z e  p o z n a 
n ie  jego  p ra w  m echan icznych  i dosk o n ałe  o p a 
now anie jego  techniki.

Tu, jak b y  u p rz e d z a ją c  m oje p y tan ie , L eo n a r
do rz ek ł k ró tk o :

—  K a żd e  p o znan ie  m a ź ró d ło  w uczuciu!
A  zw róciw szy  się do m nie, m ów ił:
—  C zy wiesz, czem u nie p isa łem  n igdy  o m o

im sposobie u trzy m y w an ia  się p o d  w o d ą?  C ze
m u nie ogłosiłem  tego i nie rozw in ą łem ?... Nie 
u czyn iłem  tego z p o w o d u  złej n a tu ry  ludzi, k tó 
rz y  d o puszczaliby  się m orderstw ’ na dnie m órz, 
p rz eb ija jąc  spody  ok rę tów  i z a ta p ia ją c  je w raz 
z ludźm i, z n a jd u ją cy m i się w ew nątrz .
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Z am yślił się chw ilę, a po tem  c iągną ł d a le j :
—  P isa łem  n a to m iast szczegółow o o orle, 

gdyż on by ł m ojem  przeznaczen iem , W  p ie rw - 
szem  w spom nieniu  dziec iństw a m ego zd aw ało  
mi się, że gdy  leża łem  w kołysce, p rz y le c ia ł do 
m nie o rz e ł i o tw orzył mi u sta  ogonem  i k ilk a- 
k roć  u d e rz y ł nim  w m oje w argi.

—  L eonardo! — zaw o ła łem  radośn ie . —  O d 
pow iedz mi, b łagam  cię, czy dobrze z ro zu m ia
łem  tw o je  słow a?... W ięc do w ynalazków  w iod ła  
cię n ie ty le  p a s ja  naukow a, ile racze j tę sk n o ta  
m o ra ln a  do p odn iesien ia  na w yższy  poziom  d u 
chow ego życia  ludzkości? ... N iety lko  p ra k ty c z n e  
w zg lędy  cyw ilizacyjne, lecz i szczy tn a  m iłość 
idea łu ? ...

L eonardo  p a trz y ł na m nie z uśm iechem , k tó 
rego słodycz  je s t nie do opisania.

—  M iłość p rzezw ycięża w szystko! —  pow ie
d z ia ł cichym  szeptem .

T rzeźw y  mój in te rlo k u to r m ilczał, u rażony . 
W k o ń cu  nie w y trzy m a ł i rz ek ł z p rzek ąsem :

—  M iłość, m iłość!... S p o jrzy j, w czo ra jszy  ge
tt j uszu, na ae ro p lan , k tó ry  p rześc ig n ą ł n a jśm ie l
sze tw e m arzen ia  o p rz y rz ą d z ie  la ta jący m . Co 
tu  m a do robo ty  m iłość? C ałe  zag ad n ien ie  sp ro 
w ad za  się do opanow ania p rz ez  trz e ź w ą  m yś! 
lu d zk ą  siły  m echanicznej, w y tw arzane j p rzez  
m otor, k tó ry  p o ru sza  śm igło. M nie to w y sta rcza ; 
w y —  ży jc ie  n ad z ie ją  p rzem ien ien ia  ludzi 
w s k rz y d la te  orły , a m oże naw et an io ły!

L eo n ard o  rzek ł bez gniew u: '

—  T am , gdzie um iera  n ad z ie ja , rodz i się 
p różn ia .

W ięc nareszc ie  p a d ło  to  słowo, na k tó re  cze
ka łem . T ak  —  sam a m ąd ro ść  bez m iłości i tę 
sk n o ty  do coraz doskonalszego  życia m oralnego 
z ro d z iłab y  w reszcie  —  próżn ię . N ad z ie ja , że 
się to  życie  osiągnie, oto są  sk rz y d ła  m łodości,
0 k tó ry ch  m ówi M ickiew icz. N a nich to k ażde  
now e pokolen ie  w zb ijać  się w inno co raz  w yżej
1 w yżej. T em u dźw iganiu  się w zw yż ducha lu d z 
kiego słu ży ć  pow inno w szystko : zarów no  n au k a  
i sz tu k a , jak  pośw ięcenie d la  d o b ra  b ra c i,‘ ofia
ra  z siebie i n a jszc zy tn ie jsze  b o h a te rs tw o  
w chw ilach  n ieodzow nej po trzeby .

A jako w krajach zamętu i nocy,
Skłóconych żywiołów waśnią,
Jednem: Stań się! z Bożej mocy.
Świat rzeczy stanął na zrębie;
Szumią wichry, cieką głębie,
A gwiazdy błękit rozjaśnią:

W krajach ludzkości jeszcze noc głucha,
Żywioły chęci jeszcze są w wojnie 
Oto miłość ogniem zionie,
Wyjdzie z zamętu świat ducha!
Młodość go pocznie na swojem łonie 
A przyjaźń w wieczne skojarzy spójnie.

A le  ta  m łodość, k tó ra  w yw iedzie z zam ętu  
świat ducha, jak  słowo boskie w yw iod ło  k ied y ś 
z ch ao su  świat rzeczy, —  ta  m łodość m usi być 
sk rz y d la ta !

S t a n i s ł a w  S r o k o w s k i .

Z P I Ś M I E NN I C T WA .
Roman Dybowski. Stany Zjednoczone Ame

ryki Północnej. Wrażenia i refleksje, Lwów— 
Warszawa, 1930, Książnica — Atlas, Stronic 330 
w ósemce.

O sto su n k ach  na drugiej pó łku li, a zw łaszcza  
o S tan ach  Z jednoczonych  A m eryk i P ó łn o cn e j, 
p isano  u  nas sporo. N a jczęśc ie j są  to  jed n ak  
podró żn icze  p rym ityw y , k reślo n e  doryw czo, 
a p rz y te m  n ie rzad k o  przez  ludzi bez d o s ta te c z 
nego p rzy g o to w an ia  naukow ego i językow ego. 
C hodzi w n ich  w ięcej o za jm u jące , ale często  
za to  pow ierzchow ne zestaw ien ie  u d e rz a ją c y c h  
p rzeciw ieństw , jak ie  rz u c a ją  się w oczy p rz y b y 
szow i ze s ta re j E u ropy , niż o w niknięcie  w  ge
nezę  tęgo w szystk iego, co się w idzi za  O ce
anem . K siążk i p ro fe so ra  R om ana D ybow skiego 
do tej k a teg o rji nie należą. Z arów no  dw ie inne, 
w y d an e  p o p rzed n io  a pośw ięcone A n g lji i A n 
glikom , jak  i trzec ia  z tej g ru p y  tra k tu ją c a  
o S ta n ach  Z jednoczonych , k tó rą  chcem y om ó
wić, są n a p ra w d ę  so lidnym i p rzew o d n ik am i d la  
poznan ia  w spó łczesnego  św ia ta  anglosask iego .

M ając  m ożność szerokiego ro zg ląd n ięc ia  się 
w sfe rach  in te lek tu a ln y ch  S tan ó w  Z jed n o czo 
nych, z a p o zn a je  nas A u to r z a p a ra te m  am ery 
kańsk iego  życia duchow ego, k tó ry  je s t w łaśc i
w ym  tw ó rcą  i sp ra w cą  ,»cyw ilizacji a m e ry k a ń 
s k ie j“ i dop iero  n a  tern szerok iem  tle  u k ła d a  
i w iąże ogrom ną ilość poczyn ionych  sp o strze żeń  
z w szystk ich  dziedzin  życia  bieżącego, n ie  t r a 
cąc p rzec ież  n igdy  z h o ry zo n tu  sw oich szcze
gó ln ie jszych  obserw acyj i za in te reso w ań  tego 
w szystk iego , co odnosi się do życia a m e ry k a ń 
sk iej ,,P o lo n ji“ . W śró d  n iezm iern ie  w reszcie  
za jm u jąc e j naukow ej gaw ędy, a le  w n a jlep szem  
tego słow a znaczeniu , p rz e w ija  się nić w spo
m nień osobistych  A u to ra  i n ie jak o  jego  ra p o r t  
z k ilkum iesięcznego  p o b y tu  w S ta n ach  Z jed n o 
czonych  a sp ec ja ln ie  n a  un iw ersy tec ie  w  C hi
cago, gdzie baw ił i w y k ła d a ł w c h a ra k te rz e  ,,z a 
m iennego“ p ro feso ra .

C enne dzieło  p. R om ana D ybow skiego z y sk a 
ło  tak że  i p rzez  to, iż A u to r sk a lę  sw oich za in
te reso w ań  zacieśn ił do obsza ru  pó łnocno- 
w schodn iego  S tanów , p rz ez  co m ógł n am  dać
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g łęb szą  an a lizę  am ery k an izm u , n iż w ów czas, 
gdyby  p ró b o w ał roz toczyć jego  ob raz  na ca łe j 
p rz e s trze n i ,,od oceanu  do o cean u “ , bo w iem y, 
że na tym  bezm iernym  szm acie ziemi, nie m n ie j
szym  od E u ro p y  bez R osji, różn ic b a rd zo  z a sa d 
n iczych  je s t m nóstw o i że rów n ież  ry s u ją  się one 
w k ie ru n k u  północno-połudińiow ym . N a jw ię k 
sze zaś nasilen ie  tego, co stanow i ,,cy w ilizac ję  
am e ry k a ń sk ą “ m am y w łaśn ie  nie gdzie indziej 
jak  w s tan ac h  p ó łn o cno-w schodn ich  U nji.

P om inąw szy  w stęp  i b a rd zo  in te re su ją c e  z a 
kończenie. k tó re  w ydobyw a na jaw  p rzec iw ień 
stw a  m iędzy  A m ery k ą  a E u ro p ą , sp ro w a d z a ją 
ce się p rzed ew szy stk iem  do tego, że z jaw ien ie  
się ,,am ery k an izm u “ grozi rozbiciem  jed n o lite j 
d o tą d  cyw ilizacji ra sy  b ia łe j, za czem  idzie zn o 
w u w idm o ró w n o u p raw n ien ia  i innych  jeszcze 
cyw ilizacy j, jak  chińskiej lub  h in d u sk ie j, A u 
to r c a łą  tre ść  k siążk i u ją ł  w  n a s tę p u ją c e  ro z 
d z ia ły : R ozleg łość i rozm aitość, M iasta , P ro 
b lem  w si i ro ln ictw a, U p o d s ta w  d o b ro b y tu  am e- 
rykańskiejgo, W a ru n k i m a te r ja ln e  życia  a  p s y 
ch ika ludności, P o lity k a , P raw o , R elig ja , M o ra l
ność, L ite ra tu ra , Z życia un iw ersy teck iego ,
0  n aszem  w ychodźtw ie.

S treszczać  tego  w szystk iego  nie sposób , a k to - 
by chc ia ł to zrobić, m u sia łb y  n ap isać  now ą 
książkę . Z adow oln im y się p rz e to  ty lk o  p o d n ie 
sieniem  jednego  z p o g ląd ó w  a u to ra , o p arteg o  
z re sz tą  na ca ły m  sze reg u  s ta ra n n y c h  obserw a- 
cy j, k tó ry  zam k n ąć  m ożna w słow ach  n a s tę p u 
jących.

S chodząca  z po la  s ta ra  g en e ra c ja  P o lak ó w  
am ery k ań sk ich , o ile nie ży je  w środow iskach  
tak  b a rd zo  po lsk ich  jak  C hicago, D etro it, M il
w aukee, C leveland , P h ila d e lp h ia , B altim ore , 
P ittsb u rg h , S cran to n , W ilk es  B a rre  i k ilku  in 
nych, p rz e trw a ć  jak o  o d d z ie ln a  g ru p a  e tn iczn a  
p rz ez  czas d łu ższy  nie p o tra f i. O tac z a ją c e  ją  
z w szystk ich  stron  w p ły w y  św ia ta  an g lo sask ie 
go d z ia ła ją  w p ro st zabó jczo  na jej poczucie  o d 
rębności, czego nasilniejiszym  w yrazem  ze 
w nę trzn y m  je s t fak t, że dzieci w ychodźców  p o l
skich, zw łaszcza  zaś zrodzone na w ychodźtw ie
1 tam  w ychow yw ane, w  m ały m  ty lk o  p rocencie  
s ą  w s tan ie  w y rażać  jako tako  swe m yśli w  ję 
zyku  polsk im . Z jaw isko  to sięga tak że  w yżyn 
u n iw ersy teck ich  i odnosi się rów nież do tych  
m ło d y ch  P o lak ó w  am ery k ań sk ich , k tó rz y  stu - 
d ju ją  w  w yższych  z a k ła d a c h  naukow ych. I oni 
w szyscy  albo m ało  po p o lsk u  u m ie ją  albo  nic, 
n iem niej jed n ak  u jaw n ia  się w śród  owej g rupy  
silne za in te reso w an ie  się k u ltu rą  p o lską . M ożna 
p rz y p u szczać , że p ie lęg n u jąc  s tu d ja  o  P o lsce  
na g runcie  am ery k ań sk im , z w y łączen iem  rzecz 
ja sn a  w szelk ich  w ew n ę trzn o -p o lity czn y ch  p ro 
blem ów  po lsk ich , p o tra f iło b y  się w iele z d z ia 
łać  d.la w yrobien ia poczucia o d rębności n a ro d o 
wej tej grupy , n a jb a rd z ie j w y k sz ta łco n e j a le  
językow o najw ięcej zang lizow anej. W  k ażd y m  
razie  tę sk n o ty  za k o n tak tem  z w ielk iem  dz ie 
dzictw em  duchow em  P o lsk i is tn ie ją , bo są  one 
z re sz tą  czem ś ana log icznem  do u s to su n k o w y w a

n ia  się k ry ty czn eg o  części in te lig en c ji a m e ry 
k ańsk ie j do obow iązu jących  na m iejscu  p o g lą 
dów  filozoficznych. L udzie  ci w szed łszy  k iedyś 
w życie am ery k ań sk ie  m ogliby o d d ać  P o lsce  
ogrom ne usługi, po śred n icząc  m iędzy  s ta rą  O j
czy zn ą  a N ow ym  Św iatem .

S taw ia jąc  tę sp raw ę n a  g runcie w yw odów  
Szanow nego P ro fe so ra  nie m ożem y się p rzecież  
zgodzić na inny po g ląd  p o śre d n io  zw iązany  
z om aw ianą kw est ją. C hodzi m ianow icie o w y 
pow iedz iane  w k siążce  p rzy p u szczen ie  o w ie l
kich, w ręcz jed y n y ch  triu m fach  i pow odzen iach , 
jak ie  w  p rzy sz ło śc i m a ją  czekać kato licyzm  
am erykańsk i, a za tem  re lig ję , k tó ra  dziś p raw ie  
w yłączn ie  p an u je  w  szeregach  am ery k ań sk ich  
Polaków , bo jed n a  czw arta  część w szystk ich  
kato lik ó w  w S tan ach  Z jednoczonych  , to ludność  
pochodzen ia  polskiego. N a tę  k w e stję  pozw oli
m y sobie m ieć inny nieco k ą t w idzenia . O to  sko
ro  kalw in izm , jak  sam  S zanow ny  A.utor p o d n o 
si, w ścisłej łączności z ang ielsk iem i i am ery - 
kańsk iem i w łaściw ościam i narodow em i i in s ty 
tucjam i, zespo lił z sobą a po  części w y tw o rzy ł 
w spó łczesny  sty l życiow y, n azy w an y  am ery k a- 
nizm em , p rze to  z d a je  się, że nie inne w yznanie, 
a le  w łaśn ie  kalw ińsk ie , m im o jego form alnego  
rozbicia na od łam y, pozostan ie  zaw sze tern, k tó 
re  w  A m eryce  dzierżyć  będzie  p ry m at, tern w ię
cej że naw et jed n y m  z flia rów  un iw ersa lizm u  
am erykańsk iego  je s t m iędzynarodow ość kalw i- 
nizm u, tak  silnie o d c in a jąca  się od p a r ty k u la r 
nie niem ieckiego lu te rs tw a . Z arów no  ono jak  
i k a to licyzm  n a  g runcie am ery k ań sk im  w obec 
tego  p raw odopodobn ie  m ogą ty lko  trac ić  a nie 
zyskiw ać, gdy  idzie o w ielk ie i zasad n icze  ry sy  
rozw ojow e. D ziś kalw in izm  o d d z ia ły w a  już  p o 
tężn ie  w o rgan izacji kościelnej lu te rsk ie j 
i w po jm ow an iu  kościo ła, w s to w arzy szen iach  
kościelnych , w m isji w ew nętrzne j o ra z  w  pie- 
ty sty czn em  uśw ięceniu, a w p rzy sz ło śc i owe 
w p ły w y  na tym  gruncie n iew ątp liw ie  ty lko  
w zro sn ą  a nie zm ale ją . I to sam o zuoe łn ie  d z ia 
łoby się rów nież i w am ery k ań sk im  koście le  k a 
tolickim , k tó ry  obaw ia jąc  się ,,ro z k ła d u “ z a re 
agow ał na podobne ew en tualności p rz e d e w sz y s t
kiem  szczelnem  o dgrodzen iem  się od re sz ty  w y
znań. C zy a to li ten  by t w  odosobnieniu , m ino
w any, jak  sam  S zanow ny  P ro fe so r pow iada, 
,,n iem al gallikańsk iem i am b ic jam i“ , da  się d łu 
go u trzy m ać  i czy dopro w ad zi do g ó ru jące j ro li 
w św iecie am ery k ań sk im  w to m usi się m ocno 
w ątp ić . G odzi się n a to m ias t p rzy p o m n ieć , że 
un iw ersa lis ty czn e  d ążen ia  am erykańsk ie , k tó 
ry c h  trzo n  tkw i w kalw in iźm ie, p rę d ze j lub p ó ź
niej n a  gruncie S tan ó w  o d d z ia ła ją  p rz e is ta e z a - 
jąco  na kato licyzm , tern b a rd z ie j, że z m om en
tem  odcięcia dop ływ u  em ig rac ji eu ro p e jsk ie j 
p rzed ew szy stk iem  odcięto  tak że  ź ró d ło  coraz to 
liczn iejszego  okup iań ia  się k a to lik ó w  za O ce
anem , Że to w szystko  będzie m iało  d ec y d u ją cy  
w pływ  rów nież na usto sunkow an ie  się ,,P o lo n ji“ 
am ery k ań sk ie j do S ta re j O jczyzny , nie sposób 
w ątp ić  jak  rów nież nie da  się zap rzeczy ć , że
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m iędzy  „K o lo n ją"  a p o lsk ą  M acie rzą  zw iększać 
się będz ie  stopniow o raczej w szystko  to, co d z ie 
li te dw a spo łeczeństw a, niż to, co je  łączy , k a ż 
de z nich bow iem  ży je  życiem  zbyt odrębnem , 
naw et w  św iecie ab strak c ji.

KSIĄŻKA O JANIE KOCHANOWSKIM.

Kazimierz Kosiński, JAN KOCHANOWSKI. 
Warszawa 1931. Skład Główny w Księgarni 
J. Lisowskiej. Str. 182.

W  ro k u  1914 zn ak o m ity  n a k ła d c a  jenajsk i, 
E ugen  D ied erich s, w y d a ł k s ią ż k ę  K o p a ła  o sło- 
w iań s tw ie  i d u ch u  n iem ieck im  (Das S la v en tu m  
und  d e r  d e u tsc h e  G eist), a w  k s iążc e  tej zn a 
laz ło  się zd an ie  godne uw agi: ,,C zaro d z ie jsk ie  
słow o p o e ty ck ie g o  za k lę c ia  ozw ało  się w  p o l
sk im  p ro te s ta n ty z m ie  i ono s ta ło  sie p o d w a lin ą  
w ie lk o śc i l i te ra tu ry  po lsk iej. T o  J a n  K o c h a 
n o w sk i z C zarn o la su  w olność relig ji zw ią za ł 
z w o ln o ścią  poezji. J e ś li  M ilton  b y ł ep ik iem  
o k resu  R efo rm acji, S zek sp ir d ram atu rg iem , to  
K o ch an o w sk i b v ł jego liryk iem . Ci trze j tw o rz ą  
za razem  k o n s te lac ję  stu lecia , jak iej darem nie  
szu k a lib y śm y  p o za  nim i, o ile chodzi o a r ty 
s ty czn y  w y ra z  tego  w iek u ...“ Z ag ran iczn y  a u to r  
d o p a try w a ł się w ięc  w  K o ch an o w sk im  w ie lk o 
ści rów nej M iltonow i i S zekspirow i.

D la  p o k o len ia , k tó re  k sz ta łc iło  się w  szk o le  
obcej i d a le k o  lep ie j zn a ło  p o e tó w  obcych , niż 
sw oich, tw ie rd z e n ie  ta k ie  b y ło  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  n iesp o d z ian k ą , bo  n a w e t w  g łośnych  p o d 
rę c z n ik a c h  szk o ln y ch  sp o ty k a ło  się ono z tw ie r 
dzen iem , że K o ch an o w sk i jes t p o e tą  z n a k o m i
tym . a le  do w ie lk ich  za liczy ć  go n ie m ożna. T o 
te ż  k s ią ż k a  P ro f. K osińsk iego  s ta je  się o d ra z u  
w y so ce  in te re su ją c ą , gdy  p rz y  p rz e rz u c a n iu  jej 
k a r te k  sp o ty k a m y  sie u  iej k o ń c a  ze  zd an iem  
s tre sz cza ją cem . iż ,,K o ch an o w sk i d a je  sobą  
p e łn y  o b ra z  cz ło w ie k a  i w ie lk ieg o  p o e ty " . T en  
w n io sek  je s t z a raz em  p ro g ram em  k s iążk i P ro f. 
K osińsk iego . A u to r  u m ie ję tn ie  g rom adzi m a te 
r ia ł i z ręcz n ie  go u k ład a , ab y  w y k azać , że  K o 
ch an o w sk i w c h ło n ą ł w  s ieb ie  ca łe  c z ło w ie cze ń 
stw o  sw oich  czasó w  i że żad n e  z za g ad n ień  
epok i, z a ró w n o  w  g ra n ic ach  p o lsk ie j o jczyzny  
jak  i w  g ra n ic ach  ca łe j lu d zk o śc i n ie  b y ło  m u 
obcem . T en  o b y w a te l św ia ta  je s t z a ra z e m  p rz y 
w iązanym  synem  Polsk i, je s t z a tro sk an v  je i t r o 
sk am i i ożyw io n y  jej n adz ie jam i. W y k ła d  K o 
siń sk iego  czyni nam  go b lisk im  i z rozum iałym , 
a p rz ez  zro zu m ien ie  m iłym .

J a k o  św ie tn y  e ru d y ta  K osińsk i m a do p o w ie 
d ze n ia  b a rd z o  w ie le  c iek aw eg o  i m ów i te ż  czy 
te ln ik o w i w szy stk o , co w iadom o, a b y  p rz y g o d 
n ie  p o d k re ś lić  szczeg ó ły  n iezn a n e  lub  w ą tp liw e . 
T o ogrom nie u ła tw ia  s to su n k i m ied zy  c z y te ln i
k iem  a  a u to re m . N ie raz  z d a rz a  się c z y te ln ik o 
wi. że za c ie k a w io n y  p ew n em i sp ra w am i i sz c z e 
gó łam i życ io rysu , ch c ia łb y  się czegoś o n ich

do w ied z ieć , a n ie w ie, że te  szczeg ó ły  p o m in ię 
te  p rz e z  e ru d y tę , są m iejscam i ciem nem i. U w a 
gi P rof. K osińsk iego  w y k lu cz a ją  ta k ie  n ie p o ro 
zum ien ia , bo  o d ra zu  w iadom o, że tego  a  tego  
się n ie  w ie, że to  a to  jes t ty lk o  dom ysłem , k o n 
iu n k tu rą . T o jes t szczegó ł cenny .

N iem niej cennym  jest p rz e jrz y s ty  i ja sn y  w y 
k ła d  K osińsk iego . N a n iew ie lu  s tro n icac h  um ie 
on w y c ze rp a ć  zagad n ien ie , p rz e d s ta w ić  szc ze 
gół p ew nej p ro b lem a ty k i, ro z s trzy g n ąć  w ą tp li
w ości, u w y p u k lić  zw iązk i. J u ż  n a  sam ym  w s tę 
p ie  p o d k re ś la  on, że K o ch an o w sk i je s t n ie sp o 
d z ia n k ą  n a  tle  naszej k u ltu ry  u m y sło w o -a rty - 
styczne j, bo  n ik t i n ic  n ie  z a p o w iad a , że 
w  św iec ie  ta k  ca łk o w ic ie  o p an o w an y m  łac in ą , 
za jaśn ie je  nag le  ta k i św ie tn y  p o e ta  po lsk i. D a 
lej um ie K osińsk i n a s ta w ić  u w ag ę  cz y te ln ik a , 
gdy  b a rd z o  z ręcz n ie  ro z p o czy n a  ro z d z ia ły  od 
p y tań , jak  np. ro zd z ia ł II : ,,L ata  u n iw e rsy te c k ie  
p o e ty , co jem u p rzy n o szą  i co nam  d a ją ? "  K ró 
lew iec , P ad w a , F ran c ja , w ie lk ie  d ąż e n ia  św ia ta  
i d ąż e n ia  jed n o stek , u n iw ersa liz ac ja  i p a r ty k u -  
la ry z a c ja  ludzkości, ró żn ico w an ie  się w y o b ra ż e ń
0 Bogu, cz ło w iek u  i św iecie , w szy stk o  to  tw o 
rz y  w ie lk ą  i w sp a n ia łą  ca ło ść  w  k s ią ż c e  K o siń 
sk iego . P ie rw sz y  w ie lk i p o e ta  p o lsk i ro d z i się 
w  P o lsce  i d la  Po lsk i, a le  w y ra s ta  n a  sze ro k im  
św iec ie  ś ró d  p rz e w ie w ó w  k osm icznych , w  jego 
du szy  sk u p ia ją  się w szy s tk ie  p ro m ien ie  za g ad 
n ień  ow oczesnych , i tą  w sp ó łcz esn o śc ią  św ia ta  
o bciążony , w ra c a  do P o lsk i, a b y  w  niej p e łn ić  
w ie lk ą  i o d p o w ied z ia ln ą  s łu żb ę  łączn o śc i z c a 
łym  św iatem .

W y k ła d  K o sińsk iego  je s t w zo ro w y : h is to rja  
św ia ta  i P o lsk i je s t tu  k an w ą , n a  k tó re j u w y p u 
k la  się życ ie  w ie lk ieg o  p o e ty , b ę d ą c e  odb iciem
1 s tre sz cze n ie m  życ ia  P o lsk i i życ ia  św ia ta . J a 
ko  p o d b u d o w ę  d la z ro zu m ien ia  p oez ji K o c h a 
now sk iego , pośw ięcone] P o lsce , da je  K osińsk i 
w y b o rn e  ro zd z ia ły : K o ch an o w sk ieg o  p o g ląd y  
p o lity c zn e  i O d p ra w a  p o słó w  g reck ich , w  k tó 
ry ch  z n iezw y k ły m  d a rem  p las ty cz n y m  m alu je  
ten  n asz  b e z ra d n y  pesym izm  p o lity czn y , z k tó 
rego  n ie  zn a jd o w an o  wryjścia. W sz y scy  w idzieli, 
że jes t źle, n ie jed en  ro zu m ia ł d o sk o n a le  d la c z e 
go jes t źle< w ie lu  um iało  w sk a z y w a ć  drogi do 
w y jśc ia  z tej fa ta ln e j sy tuacji, a le  w  g ru n c ie  r z e 
czy  w szy stk o  p o zo s taw a ło  po  s ta re m u . D z iw i
m y się n ie raz , gdy  cz y ta m y  p a m ię tn ik i ludzi 
R o k o k a , iż w  p rz e d e d n iu  s tra sz liw e j rew o lu c ji 
n ie  d o s trze g a li zg rozy  d n ia  ju trze jszeg o , a le  je 
szcze  dziw n ie jszem  w y d a je  się nam , iż d o p ie ro  
po  s tu le c ia c h  i tra g e d ja c h  n a b ra ły  n a leżn eg o  
odg łosu  w ie lk ie  słow a m ąd re g o  p o e ty : .,0  n ie 
rz ą d n e  k ró le s tw o  i zg in ien ia  b lisk ie , gdzie ani 
p ra w a  w ażą, ani sp ra w ied liw o ść  m a m iejsca ..."

C y to w an y  K opal p isze, że ,,K o c h an o w sk i p o 
d o b n ie  jak  L u te r  p rz e ż y ł d z iec ięc tw o  i sy n o 
s tw o  B oże jako  rad o ść  i p ięk n o , a ta k ż e  jako  
w y zw o len ie , k tó re  na  św ia t p o zw a la  m u  spo j
rzeć  jako  n a  dzie ło  harm o n ijn e . D o zn a jąc  n a  so 
b ie  o jco s tw a  B ożego w  w ie rz e  tej i w  tern  o d 
n o w ien iu  ży jący  cz łow iek , s tw a rz a  św ia t p ię k 
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na, w  k tó ry m  jego g łę b o k a  cz y s ta  ra d o sn o ść  o d 
n aw ia  ta k ż e  fo rm y św ia ta  a n ty c z n e g o “ . S ło w a 
te  m o żn ab y  w y p isać  w  k s ią ż c e  K o sińsk iego  ja 
ko m o tto  n a  cze le  w y ją tk o w o  p ięk n eg o  ro z 
d z ia łu  VIII: „K o ch an o w sk i jak o  p o e ta  re lig ij
n y “ . J u ż  p ie rw sze  s ło w a  teg o  ro z d z ia łu  w p ro 
w a d za ją  nas  w  św ia t w ie lk ich  za g ad n ień  z w ią 
za n y ch  z p rz eo b ra żen iam i, jak ie  d o k o n y w a ły  
się n a  p rz e ło m ie  o d g ran icza jący m  św ia t n o w o 
czesn y  od śred n io w iecza . „ W ie k  X V I —  p o 
w ia d a  K o siń sk i —  w  d z ied z in ie  z a g ad n ień  r e 
lig ijnych w ażn y  je s t  n ie ty le  p rz e z  fa k t  re fo rm a 
cji, k tó rą  p rzy n ió s ł z sobą, ile p rz e z  p rz em ian ę  
dusz, k tó re j d o k o n a ł p o d  w p ły w e m  hum anizm u... 
C z łow iek  ś re d n io w ie czn y  od  ży c ia  u c iek a ł, z a 
m y k a jąc  się w  g łęb i d uszy  sam  n a  sam  z B o 
giem  w  tru d z ie  sw oim  w e w n ę trzn y m , cz ło w iek  
n ow y  p rz ez  p o zn an ie  św ia ta  i życia , p rz e z  w ie 
dzę i rozum , p rz ez  w ia rę  w  p o s tę p  m o ra ln y  d ą 
ży do S tw ó rc y ...“ W  ty ch  n iew ie lu  s ło w ach  z a 
w a r ta  je s t lin ja p e rsp e k ty w ic z n a  obe jm u jąca  
ca łą  p rz e s trz e ń  re lig ijności K o ch an o w sk ieg o . 
J a k o  uczo n y  h u m an is ta  b y ł on z b y t k ry ty cz n y , 
ab y  m ógł zdo b y ć  się ła tw o  n a  p ły tk i  op tym izm , 
jak o  m yślic ie l d o s tęp n ie jszy  b y ł rezygnac ji, n iż 
eg za ltac ji i ro zp aczy . T o te ż  n a w e t w t łu m a c z e 
niu P sa lm ó w  n a jp ięk n ie jsze  ak c en ty  zn a la z ł d la  
ty ch  w ynurzeń , k tó re  na jży w ie j o d p o w iad a ły  
ry tm o w i jego se rc a  i duszy. I c h ę tn ie  godzim y 
się z K osińsk im , że „ P sa łte rz  K o c h an o w sk ieg o  
n ie b y ł jego ro b o tą  w y łąc zn ie  p o e ty c k ą , a le  b y ł 
m o d litw ą  n a jszcze rszą , b y ł sy n te z ą  jego uczuć 
i m yśli, jego s to su n k u  do B oga, jego  n a tc h n ie 
n ia  re lig ijnego . I d la teg o  P s a łte rz  b y ł k o n ie c z 
n o śc ią  w  jego d o ro b k u  tw ó rczy m , w y n ik a ł z s a 
m ej jego is to ty  w e w n ę trz n e j“ .

J e ś l i  w  „ P s a ł te rz u “ m am y do czy n ien ia  z K o 
ch an o w sk im  jak o  z cz ło w iek iem  re lig ijnym , to  
w  „ T re n a c h “ sp o ty k a m y  już ty lk o  C z ło w iek a  
b ez  jak ieg o k o lw iek  p rz y m io tn ik a . J e g o  s ło w a 
są  w y ra zem  s tra sz n eg o  b ó lu  o jca sp o g lą d a ją 
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cego w  g rób  u k o ch an eg o  d z ieck a . S e rc e  p o e ty  
reag u je  n a  te n  bó l po  lu d zk u : o p ie ra  się z ro z u 
m ien iu  p ro s te j rzeczy w is to śc i, d o szu k u je  się 
ró żn y ch  u łu d n y ch  pociech , s to p n iu je  sw ój żal, 
w y b u ch a  ro zg o ry czen iem  i ro z p acz ą , ab y  w re 
szcie z a p a d a ć  w s tan y  rezy g n ac ji i p ro s tra c ji. 
A le  czas leczy  n a jg łęb sze  ran y , h o ry z o n t 
z a m k n ię ty  m ro k am i p a ląc eg o  bólu , ro z sz e rz a  
się nanow o, z d a rze n ia , ludzie, św ia t, dom ag ają  
się s ło w a  od p o e ty  i p o e ta  teg o  s ło w a  n ie  sk ąp i. 
T łu m acz  P salm ów  i tw ó rc a  T re n ó w  u d e rz a  
w  p o g odn ie jsze  to n y  P ieśn i, c ieszy  się  d a ram i 
ży c ia  i w  ty ch  P ie śn iach , i w  S o b ó tce , ab y  
w re szc ie  m ęd rcem  d o jrza ły m  sp o jrzeć  życ iu  
w oczy i zaw ołać:

F ra sz k i to  w szy stk o , co k o lw iek  m yślim y;
F ra sz k i to w szystko , cokolw iek czynim y;
N iem asz n a  św iec ie  żad n e j p ew n ej rzeczy ,
P ró żn o  tu  cz ło w iek  m a co m ieć  n a  p ieczy .
Z acność, u roda , m oc, p ien iąd z e , s ław a ,
W sz y s tk o  to  m inie, jako  p o ln a  tra w a .

0  zw ięź le jsze  i c iek a w sze  w y c z e rp a n ie  w ie l
k iego  tem a tu , jak im  jes t ży c io ry s  K o c h an o 
w sk iego , b y ło b y  tru d n o . P ro fe so r  K o siń sk i s z e 
ro k o  p o d m alo w ał tło  epok i, u w y p u k lił n a  niej 
p o s ta ć  p o e ty , a dz ie ło  jego za n a lizo w a ł i d ro 
b iazgow o  i p rze jrzy śc ie . P o s ta ć  w ie lk ieg o  p o e ty , 
k tó ra  za ja śn ia ła  n a  n ieb ie  po lsk ie j l i te ra tu ry  
zgo ła  n iesp o d z iew an ie , o d m a lo w an a  z o s ta ła  
w  tej n iew ie lk ie j k s ią ż e c z c e  ze w szy stk iem i 
najd ro b n ie jszem i ry sam i c h a ra k te ry s ty c z n e m i 
i d la teg o  p o lecam y  ją sw oim  czy te ln ik o m  w  głę- 
b o k iem  p rz ek o n an iu , że zn a jd ą  w niej zn aczn ie  
w ięcej, niż się spod z iew ają . K osińsk i jes t p isa 
rzem , k tó re g o  uw agi i sp o s trz e ż e n ia  są  za w sze  
c iek a w e  i zaw sze  godne p o zn an ia . N iem i 
o zd a b ia  on sw oją e ru d y c ję  w  sp osób  w y ją tk o w o  
sym p aty czn y .

P, Hulka-Laskowski.

W I A D O  
Z K O Ś C I O Ł A  I

SY N O D  K O Ś C IO Ł A  E W A N G E L IC K O - 
R E F O R M O W A N E G O  

W  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J .

D oroczny  Synod  K ościoła naszego  ro zp o czą ł 
się w dn. 14 czerw ca 1931 r. u ro czy stem  n ab o 
żeństw em , odpraw ionem  w  kościele  na L esznie 
p rzez  K s. R ad cę  S kiersk iego . N abożeństw o  to 
zg rom adziło  w  K oście le  liczny  p o cze t członków  
w yznan ia  naszego  o raz  gości, k tó rz y  w liczbie 
p rzesz ło  s tu  osób u d a li się n a s tęp n ie  do Sali p o 
siedzeń  S ynodu, celem  w zięcia  u d z ia łu  w  o b ra 
dach.

M O Ś C I
O K O Ś C I E L E .
P o  zag a jen iu  ob rad  m o d litw ą  p rzez  p. o. Su- 

p e r in te n d e n ta  i W ice -P rez esa  Synodu, Ks. R a d 
cę S kiersk iego , o raz  po  uczczen iu  p rzez  p o w sta 
nie pam ięc i zm arły ch  na w ezw anie Ks. P rz e w o d 
niczącego, k tó ry  w p rzem ow ie sw ojej im iennie 
w spom niał o w ielk ich  za s łu g ach  g ro n a  w y
bitnych  i zasłu żo n y ch  p raco w n ik ó w  na niw ie 
K ościoła, poczy n a jąc  od, n ieodża łow anego  ś. p. 
Ks. S u p e rin ten d e n ta  W ła d y s ła w a  Sem adeniego , 
p rzep ro w ad zo n e  zo s ta ły  w ybory  P re z e sa  S y n o 
du, n a  k tó re  to  zaszczy tn e  s tanow isko  pow ołany  
zosta ł J W P a n  inżyn ier W ik to r Jan isze w sk i 
z Łodzi.
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B iuro  S y n o d aln e  u k o n sty tu o w ało  się w oso
bach  Ks. Z au n ara , jako N o ta r ju sz a  Synodu, Ks.
J .  J e le n a , jako  jego pom ocnika, p. S t. B recza, 
jako  se k re ta rz a  i p . E. Z aunara , jako  p o m ocn i
ka se k re ta rz a  S ynodu.

N a życzen ie  ogółu członków  sy n o d u jący ch  
zm ieniony zo s ta ł p o rząd ek  d z ien n y  obrad, o ty le, 
że p rzed ew szy stk iem  za ję to  się sp ra w ą  w ybo
rów , ro zp o czy n a jąc  je od w yboru  S u p erin ten - 
d en ta  K ościo ła  Ew. - R ef. w R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j.

P a n  P rez es  K onsy sto rza  o d czy ta ł zg ro m ad zo 
nym  w yciąg z p ro to k u łu  K o n fe ren c ji D uchow 
nych  w sp raw ie  w ysun ięcia  k a n d y d a tó w  na p o 
w yższą  godność p rzez D uchow nych K ościo ła  n a 
szego. T re śc ią  tego p ro to k u łu  b y ła  jed n o m y śln a  
d ecy z ja  p o staw ien ia  k a n d y d a tu ry  Ks. R ad cy  
S k ie rsk iego  p rzez  w szystk ich  p o zo s ta ły c h  D u 
chow nych n aszych  n a  w niosek Ks. S e n jo ra  S ze 
fera, d rug i bow iem  k a n d y d a t, Ks. K. Szefer, w y 
su n ię ty  p rz e z  Ks. S. Skiersk iego , z a s trzeg ł się 
k a teg o ry czn ie  p rz ed  ew en tualnem  postaw ien iem  
jego k an d y d a tu ry .

Je d n o m y śln y  w ynik w yborów  by ł w yrazem  
p raw d z iw e j czci i szacunku  d la  ukochanego 
p rzez  ogół w yznaw ców  naszy ch  w ielo letn iego  
D u szp aste rza , k tó ry  n ie s tru d zo n ą  p ra c ą  całego  
swego dotychczasow ego życia  godnie za słu ży ł 
sobie na to, by p iasto w ać  w rę k a c h  sw ych u rz ąd  
S u p e rin te n d e n ta  K ościo ła  naszego.

M owy, jak ie  m ia ły  m iejsce po w yborach, by ły  
żyw em  św iadectw em  szczerych  uczuć, jakiem i 
d a rz ą  sw ego C zcigodnego P rzew o d n ik a  w szyscy 
członkow ie K ościo ła, a  tak że  i ci z p o śró d  B ra 
ci naszych , k tó rzy , nie n a leżąc  bezpośred n io  do 
J e d n o ty  naszej, serdeczn ie  i szczerze życzą  nam  
pom yślnego  i b łogosław ionego rozw oju .

P o d n io s łą  by ła  chw ila, gdy  głos za b ra ł P rz e 
w ielebny  Ks. S u p erin ten d en t, d z ięk u jąc  za o k a 
zane  m u p rzy w iązan ie  i zau fan ie  p rz ez  z a szcz y t
ny  w ybór. N astęp n y  w ybór na s ta łeg o  cz łonka 
D uchow nego K onsysto rza , Ks. K azim ierza  S ze 
fera, N aczelnego  K a p e lan a  W ojsk  Polsk ich , w y 
w o ła ł o d ru ch  szczerego zadow olen ia  p o śró d  ze
b ranych , Ks. Sen jo r K azim ierz  S zefer bowiem , 
zarów no d łu g o le tn ią  a n iesk az ite ln ą  d z ia ła ln o 
ścią w K ościele naszym , jak  też i za le tam i serca, 
z je d n a ł sobie o d d aw n a  pow szechne pow ażan ie  
i sy m p a tję .

N a d rugiego  cz łonka św ieckiego pow ołano  p o 
now nie w  d rodze  g łosow ania p. R ad cę  D eloffa 
A u g u sta , k tó rego  w ie lka  e n e rg ja  i p ra c a  zn an ą  
je s t w szystk im  zborow nikom .

B ezp o śred n io  po tem  o dczy tano  i p rz y ję to  
sp raw o zd an ia : z d z ia ła ln o śc i K o n sy sto rza  za 
rok  S y n o d a ln y  1930/31 i s ta n u  Zborów  w r. 1930 
o raz  z odby tych  w r. 1930/31 w izy tacy  j Zborów , 
co do k tó ry ch  Ks. S u p e rin ten d e n t p rz e d s ta w ił 
Synodow i obsze rn ą  re lac ję .

P o  sp raw o zd an iach  p rz y ję to  d,o w iadom ości 
p rzed staw ien ie  w sp raw ie  budow y k ościo ła  n a 
szego w Łodzi, n astęp n ie  zaś, po z re fe ro w an iu  
p ro je k tu  trzech se tle tn ieg o  obchodu  ju b ileu szo 

wego Z boru  Z ych lińsk iego  —  zam k n ię to  p o s ie 
dzen ie  w p ie rw szy m  dn iu  o b rad  S ynodalnych .

N a z a ju trz , t. j. w  dn. 15 b. m. o b ra d y  S yno
dalne, p o p rzed zo n e  nabo żeń stw em  w  kościele  
naszym , p o d czas k tó reg o  k azan ie  w y g łosił P r o 
boszcz Z boru  Z elow skiego, K s. O tto n  P iaseck i, 
p o to czy ły  się  w  d a lszy m  ciągu, p o cz y n a jąc  o d  
sp ra w y  u czczen ia  400-letn iej roczn icy  śm ierci 
R e fo rm a to ra  S zw ajcarsk iego , U lry ch a  Z w inglju- 
sza, k tó rą  też  postanow iono  obchodzić  u ro c zy 
ście w e w łaśc iw ym  czasie, t. j. w  N iedzie lę , dn.
1 1 . X. r. bież.

N a stę p n ie  cz łonkow ie sy n o d u jący  w y słu ch a li 
ca łego  sze regu  sp ra w o zd ań  z z a k re su  k o n fe ren - 
cyj D uchow nych, s ta n u  m isji w ew nętrzne j 
w K oście le  naszym , szkó ł N ied z ie ln y ch  oraz 
sp raw o zd an ia  w  p rzedm iocie  w y k ład ó w  nau k i 
re lig ji w  szk o łach  pow szechnych  i średn ich .

O d czy tan ie  i p rz y ję c ie  e ta tu  K o n sy s to rza  n a  
ro k  1931, z re fe ro w an ie  s tan u  a rch iw u m  a k t d a w 
ny ch  i b ib ljo tek i S ynod aln e j i w reszcie  p rz e d 
staw ien ie  rachunków  i e ta tó w  p a ra f  ja ln y ch  by ło  
o s ta tn ią  czyn n o śc ią  Synodu, zakończonego  k ró t- 
k iem  n abożeństw em  w kościele  naszym .

Ks. J .

T E G O R O C Z N E  O B C H O D Y  JU B IL E U S Z O W E

S ynod  nasz tegoroczny  p o stan o w ił uczcić 
w sposób w łaśc iw y  dw a p am ię tn e  fak ty , d o ty 
czące dzie jów  i życia  K ościo ła  naszego.

Z bór n asz  w Żychlinie p o d  K oninem  obchodzi 
w ro k u  b ieżącym  300-le tn ią  p am ią tk n ę  sw ego 
za ło żen ia . W łaśc iw a  d a ta  za ło żen ia  Z boru  nie 
je s t zn an a  i p raw d o p o d o b n ie  p rz e su n ąć  ją  n a 
leży  na o sta tn ie  dz iesią tk i la t  X V I s tu lec ia , a le  
p ie rw sze  form aln ie  sp isyw ane m e try k i kościelne 
w Z borze Ż ychlińskim  p rz y p a d a ją  n a  rok  1630.

O bchód  jubileuszow y, w sk rom nych  ram ach  
ze w zg lędu  na ciężkie w a ru n k i ekonom iczne 
u rząd zo n y , o dbędz ie  się w  m iesiącu  w rześn iu  
r. b., a b liższa d a ta  obchodu będzie  w szystk im  
Z borom  n aszy m  w sw oim  czasie  p o d an a .

D ru g ą  p a m ią tk ą  jub ileuszow ą je s t p rz y p a d a 
jące  na rok b ieżący  400-lecie śm ierci R e fo rm a
to ra  S zw ajcarsk ieg o  —  U lry k a  Z w ing ljusza. 
S ynod  p ostanow ił, aby w n iedzie lę , dn. 1 1 . X. 
r. b., jak o  dzień  śm ierci Z w ing lju sza , k azan ia  
w k ościo łach  naszy ch  w y g łaszan e  pośw ięcone 
b y ły  uczczen iu  pam ięc i w ielk iego  R efo rm ato ra . 
P ro jek to w an e  też  je s t w yd an ie  p o p u la rn ie  n a p i
sanego  ży c io rysu  Z w ing ljusza.

** *

N O W Y  Ś P IE W N IK .

Z bór nasz W a rsza w sk i doczek a ł się  nareszc ie  
w y d an ia  now ego śp iew n ika  kościelnego. N ow y 
śp iew nik  je s t p rzed ew szy stk iem  ow ocem  d łu g o 
le tn ie j p ra c y  n iezapom nianego  a w ielce d la  K o 
ścio ła  naszego zasłużonego  ś. p. Ks. S u p erin ten -
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d en ta  A . K. D ieh la, jed n eg o  z w yb itn y ch  zn aw 
ców hym nolog ji p o lsk ie j.

P rz e z  w iele la t w ie lu  lu d z i op raco w y w ało  
zbiór p ieśni, p rzez  ś. p . K s. D ieh la  zebranych . 
Z p o m ięd zy  nich  w ym ien iam y ś. p. D y re k to ra  
A. M uncheim era, k tó ry  do w ielu  p ieśn i now e 
m elo d je  kom ponow ał, inne zaś na nowo h a rm o 
nizow ał.

Śpiew nik zaw iera  ogółem  330 p sa lm ó w  i p ie 
śni, p o d z ia ł ich w ed ług  treśc i i spis ich a lfa b e 
tyczny. N a w stęp ie  p o d an a  je s t p rzed m o w a 
i ,,p o rz ąd ek  nabo żeń stw a  n iedzie lnego  i św ią
tecznego  w K oście le  E w angelicko  - R efo rm o w a
nym  w W a rsza w ie“ . Śpiew nik, d ru k o w an y  na 
cienkim  p ap ie rz e  b ib lijnym , p rz e d s ta w ia  się ja 
ko n iew ielka  k s iążk a  o 396 s tro n ac h  i X V I s tr . 
w stępu . K a żd a  p ieśń  d ru k o w an a  je s t w raz  z m e- 
lcd  ją. D ru k  nu t i te k s tu  dokonany  zo s ta ł w d ru 
k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  w  K ra k o 
wie.

W y d aw n ic tw o  now ego śp iew nika  p o c iąg n ę ło  
za sobą b a rd zo  w ielk ie  koszty . T o  też  cena 
sp rz e d a ż n a  now ego śp iew nika stosunkow o jest 
dość w ysoka. W ynosi ona zł. 12 z a  eg zem p larz  
b roszurow any . K o leg jum  K oście lne  m a jed n ak  
n ad z ie ję , że zborow nicy  n asi w a rszaw scy  
i w spó łw yznaw cy  nasi p o za  W a rsz a w ą  chętn ie  
śp iew nik  nabyw ać będą, gdyż ty lk o  p rzez  roz- 
sp rzed aż  w iększej części n a k ła d u  k o sz ty  w y 
daw nic tw a p o k ry te  być m ogą. J e s t  to  tem b ar- 
dziej w skazane, ile że now y śp iew nik  do u ży tk u  
kościelnego  p rz y  n ab o żeń stw ach  w K ościele 
W arszaw sk im  w p row adzony  już zo s ta ł i w y p o 
ży czan y  do u ży tk u  chw ilow ego, jak  to m iało  
m iejsce  z śp iew nik iem  do tychczasow ym , być 
nie może.

** *

FRANCJA.

Po wojnie światowej emigrowało wielu wę- 
grów-ewangelików do Francji. Opiekę religijną 
nad tymi emigrantami węgierskimi roztaczało 
dotychczas „Societe Centrale Evangelique“ 
w Paryżu. Obecnie Węgierski Kościół ew.-refor
mowany powierzył tę opiekę duchownemu, przy
byłemu z Węgier, fundując parafię w Paryżu. 
W samej stolicy zapisanych jest do tej parafii 
200 członków, opłacających stałą składkę ko
ścielną. W Pas de Calais powstała również taka 
węgierska placówka kościelna, obsługiwana na- 
razie przez węgierskiego studenta teologji, stu- 
djującego w Paryżu.

Obecnie „Societe Centrale Evangelique“ po
stanowiło roztoczyć opiekę nad licznemi kolo- 
njami hiszpańskiemi w miastach południowej 
Francji, które, pod względem religijnym pozba
wione wszelkiej opieki duchowej, łatwo stać się 
mogą łupem skrajnego wolnomyślicielstwa. Pe
wien hiszpan-ewangelik, zajmujący stanowisko

n au czy c ie la  w  P a ry ż u , poczyn ił już k ro k i k u  n a 
w iązan iu  stosunków  ze sw ym i zam ieszk a ły m i 
tam  ziom kam i.

** *

S Z K O C JA .

C hurch  of S co tlan d  p o d a je  w sw ojem  s p ra 
w ozdan iu  finansow em , że w p ły w y  kasow e K o
ścio ła  w y n io sły  w  ro k u  1930-ym  974.598 fun tów  
szterlingów . N iezależn ie  od tego  o fia ro w an o  na 
cele dobroczynności kościelnej 1.856.294 fun
tów, a  na  m is ję  w śród  pogan  288.210 funtów . 
W  1002 Z borach  zap ro w ad zo n o  z b ard zo  do 
brym  sku tk iem  co tygodniow o zb ió rkę o fiar d o 
brow olnych.

** *

SZWAJCAR JA.

S ta ty s ty k a  w yznan iow a w  zw iązku  z spisem  
lud n o śc i z dn. 1 . X II, 1930 r. p o d a je  cy fry  n a 
s tęp u jące . P ro te s ta n tó w  je s t w Szw aj car j i 
2.320.765, rzym sk ich  kato lik ó w  1.670.551, ż y 
dów  18.478, d y sy d en tam i n a z w a ło  się 72.718 
osób. P rz y ro s t p ro te s ta n tó w  w ynosił 4 ,05% , k a 
to lików  5,21% , bezw yznaniow ców  aż 67,42% . 
T a  o s ta tn ia  g ru p a  w y k azu je  p rz y ro s t w y łączn ie  
w kan to n ach , g ran iczących  z N iem cam i, p o d czas 
k ied y  w okręgach  fran cu sk ich  bezw yznaniow ców  
jes t znikom a liczba. N a jw ięk szem  m iastem  k a- 
to lick iem  je s t m iasto  Z u ry ch  z 70.000 k a to lik a 
mi wobec 157.000 p ro te s tan tó w . W  p rzec iw ień 
stw ie do tego p o s ia d a  s ta re  k a to lick ie  m iasto  
S o lc tu rn , s to lica  b iskup ia , dzisiaj w iększość m ie
szkańców  p ro te s tan tó w .

— S —

H IS Z P A N JA .

C hcąc do pew nego s to p n ia  zrozum ieć, jak  to  
się  sta ło , że w  tak  a rcy -k a to lick im  k ra ju , jak im  
do n ied aw n a  by ła  H iszp an  ja, t łu m  p o d p a la ł 
i b u rzy ł kościo ły  i k lasz to ry , w y p ę d za ł zak o n n i
ków  i zakonnice, a zw łaszcza  Jezu itó w , w a rto  
zap o zn ać  się z a rty k u łem , um ieszczonym  w  a r- 
cy ka to lick iem  piśm ie, m ianow icie A u g sb u rg e r 
P o stz e itu n g  N r 96. G a ze ta  ta  p isze, że  k ró l A l
fons i a ry s to k ra c ja  h iszp ań sk a  zew n ętrzn ie  za
chow ali tra d y c je  kościelne, a le  k ra j sam  od- 
d aw na nie by ł już „o p o k ą  w ia ry “ . P obożne p ro 
ce s je  o d d aw n a  s ta ły  się te a tra ln e m  w idow isk iem  
zarów no  d la  cudzoziem ców , jak  i lu d u  h iszp ań 
skiego. O bchody  re lig ijn e  u p o d o b n ia ły  się do 
ja rm a rk ó w  i w alk  byków . S ta re  k a te d ry , często
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w krw aw y ch  w alkach  zdoby te  od A rabów , m ia 
ły  c h a ra k te r  ty lko  m uzealny , chroniąc n iezrów 
n an e  d z ie ła  sz tuk i i d la  nich jed y n ie  tłum nie  
odw iedzane. W  konsekw encji lud  h iszp ań sk i już 
daw no uw ażał, iż czas o d eb rać  kościo łom  te 
sk a rb y , a sp ien iężyw szy  je — budow ać m ieszk a
n ia  robotn icze. W  H iszp an ji znaczna część k le 
ru  je s t z a ję ta  k o n se rw ac ją  dzieł sztuki, gdy  
d u szp a s te rs tw o  je s t w w ielk iem  zan iedban iu . 
B ard zo  pow ażne sum y p o c h ła n ia ją  c iąg łe  zm ia
ny  sza t i k o ro n ac je  n iezliczonych  posągów  M a 
donny, g d y  tym czasem  w y k ład  re lig ji w szko
łach  je s t zu p e łn ie  zan iedbany .

T y le  p ism o kato lick ie.
C zyż m ożna się dziwić, iż lud  bez re lig ji, n i

szczy  św iętości, w k tó re  już nie w ierzy. T y lk o  
E w an g e lja  p rzyw rócić  m oże ludow i tem u  w ia 
rę, to też rozpow szechn ian ie  ew angelji p ięknem  
je s t zadan iem , jak ie  m a w  te j chw ili p rzó d  so
bą g a rs tk a  ew angelików  h iszpańsk ich .

Ew. Pol.

OD REDAKCJI.
Szanownych czytelników i przyjaciół na

szego pisma zawiadamiamy, że z powodu

tir 6

wyjazdu Redaktora na urlop wypoczynko
wy następny numer „Jednoty” (podwójny 
7 i 8) wyjdzie w drugiej połowie miesiąca 
sierpnia r. b.

Redakcja.

O F IA R Y .
Na wydawnictwo „Jednoty".

Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1. W-y p. Edmund Diehl — W arszaw a................ zł. 8.00
2. W-y p. Wiktor Janiszewski — Ł ó d ź ................ „ 6.00
3. W-a p. Jadwiga Geyerowa — „ ................ .....  8.00

Serdeczne dzięki!

J E D N ó t A

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc lipiec i sierpień 1931 r. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. Niedziela, dn. 5.VII. (V N. po Trójcy Ś-tej) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej przygotowaniem................................................................................................ — Ks. St. Skierski.

2. Niedziela dn. 12.VII. (VI N. po Trójcy Ś - t e j ) .............................................................— Ks. J. Jeleń.

3. Niedziela, dn. 19.VII. (VII N. po Trójcy Ś-tej.) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej przygotowaniem .......................................................................  . . .  — Ks. J . Jeleń.

4. Niedziela, dn. 26.VII. (VIII N. po Trójcy Ś-te j).................................................................— K. J . Jeleń.

5. Niedziela, dn. 2.VIII. (IX N. po Trójcy Ś - t e j ) ............................................................. — Ks. J. Jeleń.

6. Niedziela, dn. 9.VIII. (X N. po Trójcy Ś-tej) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej przygotowaniem................................................................................................ — Ks. St. Skierski.

7. Niedziela, dn. 16.VIII. (XI N. po Trójcy S - t e j ) .............................................................— Ks. St. Skierski.

8. Niedziela, dn. 23.VIII. (XII N. po Trójcy Ś - te j) ............................................................ — Ks. St. Skierski.

9. Niedziela, dn. 30.VIII. (XIII N. po Trójcy Ś - t e j ) ....................................................... — Ks. St. Skierski.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; % str. — zł 75, 50, 35; V4 str. — zł 4.
30, 20, i V8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona— zł 100; l/2 str. — 50; V4 str. — 30; V8 — zł 20.— Przy ogłoszeniach kombinacj -
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30%.

Główna Drukarnia Wojskowa Warszawa, Przejazd 10.





PROSPEKT

Z a p r a s z a m y  niniejszem r 7 r ) T / ^ V T j  T T '  A  f~7 A  V T  na w s z y s t k i e  niedziele 
do ulgowej subskrypcji na /  i  I )  I  V  /  l i  l \  f \  1 1 f \  l \ l  i święta roku kościelnego

Zbiór będzie zawierał po 20 kazań ks. Kotuli z Łodzi, ks. senjora E. Wende’go 
z Kalisza, ks. Z. Michelisa z Warszawy, oraz po kilka kazań ks. Wolf rama, docenta 

przy uniwersytecie w Warszawie i ks. pułk. Grgcza z Krakowa/
Będzie to bodaj pierwsza polska postyla składająca się z kazań kilku kaznodzieji.

Warunki subskrypcji:
Za zbiór Kazań bez o p ra w y ........................... 8.— zł.
Za oprawę płócienną (na życzenie) dopłaty . 2.50 „
Za przesyłkę (dla zam iejscow ych)................1.— „

Dla członków Tow. Wyd. M. Reja, którzy opłacili pełną składkę conajmniej do 
1 stycznia 1930 r. oprawa i przesyłki g r a t i s ,  członkowie, którzy opłacili pełną 
składkę do 1 stycznia 1931 r. — cała książka (bez oprawy) gratis. W handlu cena 
książki bez oprawy i bez przesyłki będzie wynosiła 12 zł.

Pragnący wziąć udział w subskrypcji zechcą nas tylko narazie zawiadomić za 
pomocą pocztówki. Po otrzymaniu minimalnie 200 zgłoszeń zostaną rozesłane czeki 
w celu opłacenia całej należności i natychmiast zostanie rozpoczęty druk książki.

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE IM. M. REJA
Warszawa, pl. Małachowskiego 1 (Kancelaria porafji ewangeL).


